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o kim mówią w Łodzi? 

P. Józef Zaleski, 

dyrektor zarządu m. Łodzi, 
corganizował wystawę urządzeń miejskich 

w parku SieD~iewicza. 

Giełda 

~łepmsza ppzedj, WBPSZ8WsBo. 
Belą-ia 
Holandia 
Londyn 
Nowv-York 
Paryż 

Pra!!a 
Szwaicaria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

27.<;3 
2~1 

29.n? 
5,~6 

~6.05 
17.76 

1 15)11} 

160,40 
84.39 
23,68 

Opuna ppzedo. WapSZ8WS~a. 
Dolar 

Ipzolla ppzedg. UJ8Pszawshe. 
Dolar 6,03 w placenin 

Tendencja. lIS odcieniem mocniejszym. 

Plopwsza PPZedglełda gdaósBo. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

85.87 do 86.08 
86.25 do 8637 

5,19114 do 5,20814, 

Dolar w Łodzi. 
W dDiu dzisiejszym na rynku pie

nię~Dym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,05. Banki wyroi,aoy 
kupowały około godziny 12 ei efe
kty po' knrsie 6,03, sprzedawały po 
6,05. 

Tendencja bez zmiany. Podaż duża.: 
-:-:-:-:-. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

HielOany i~łoiefl W ma[ieiów[e l ~rłem 111~kim 
wybrany na cmentarzu Obrońców Lwowa. 

Zwłoki wybrały matki, które straciły swych synów. 
Lwów, 30, 10. - Dziś dokooana wsta

t'a urOCZystość ekshumacii zwłlok Niezna
ne20 Żołnierza. którego śmiertel'tle szczClit
ki spoczą!ć mają w grobowcu. wzniesio
nym w stolicy. 

O ozmacZlOl1ej godzin';e na cmentarz Łv 
czakowski przyhyli ar,cybiskUJP TWlardow 
ski, generalowie Marczewsk.i' ,i ThuJ!.lie, 
woj,ewoda Oampi-ch. prezydent miasta 
Neuman, dziekan wojska polsk;ego ks. 
mjr. Ruszkowski, prezes sejmowe1 komisH 
wojskowei brv.g:adier Mączkowski, dele
g-ad min. pr. 'ojskowych, min. robót pu
blicznych oraz lekarz miejski i udał; ie na 
tę część cmentarza Łyczakowskiego. któ
ra iest miejs'cem wieczneg-o $!poczynku 0-
broń,ców Lwowa. Na dany z01ak rozkopa
no 'Pierwszą \.y,iększą mogilę i wydobyto 
z niei trzy trumny. 

OtWl8.rc:e ich nie nasfręczafo 'trudności. 
byly one bowiem pow,ażni.e już zniszczo
ne przez czas. Rozpoczęto badanie zwłok. 

Na kolnielrzu szczątek nmn1duru. w 
pierwszej trumnie maleziono odciski gwia 
zdki austr.iacke.i. Podobne ślady znalezio
no na mundurach w dwu pozostałych trum 
nach. 

Wobec tego rozkooano drugą mox;iłę, 
z którei również wydobyto 'trZY 'trumny. 
Zaraz w pierwszej zmaleziono u wezlJ?;!o
wia t:rt.lJl1111V cz,aIPke ma'ciej.ówke z ortem 
polskim, a ,na strzę,pach munduru f.':.tziki z 
orłami polskim:. 

W drugiei trUttnl1ie ,naHe'piei zachowa
łv s·ię e'poletv z guzikami. ozdobionemi g-o 
dłami PolISki, w trzec:ej wreszcie znalezio 
no takie same guziki i oznaki wo1:skowe 
polskie. 

RzecZlOz:nawcy WOjskowi ustalili, iri: 
p-:erwszy pole·gły był vwykłym szeregow 
cem, drugi miał odznaki sierżanta, trzeci 
wreszcie - odznaki kaiplTala. 

Trzy wydobyte irumny z śmier:teJne
mi sz,czą.tkami żołnierzy polskkh usta'w:o
no w jedmym rzędzie j wezwano trZY ma
Ud. które utraciły SynÓW swych POdczas 
walk o Lwów. aby dokonały wyboru. 

Na cmern/t·arzu zapanowata chwi,la nie 
zwykle majest3ltycm:ej ciszy. 

Trzy czarno ubrane szanowne posta
cie kobi'ece '\\dno zbili żyły się do rrumien 
ogarniając je kochanemi ma'fozynelll1i spoi 
rzeniam'i i długo trwały w molC!lli~ewnem 
jakby skupi'eniu. Pierwsza z ni'ch wysu~ę 
fa się naprz6d p . . Jadwiga Zarugiewkzo
wa, żona dwelk:tolfa banku, iktórej syn po 
leg1 pod Zagórzem i tam został pochowa 
ny, i lllumiąc łzy ręką ws'kaza/ta pierwszą 
frumnę z 3..1ch OIS:fa:tnio wydobytych z mo 
'g.i'ły. 

WYBÓR NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 
ZOSTAŁ DOKONANY! 

Przed Ś111i erf.c.lnemi szczątikanni szare
go bohatera, który odziany w marynarkę, 
w maciejówce na g-lowi'e ,ortem połsijdm 
oroobione'i poszed.ł w bój i życie swe mto 
de za Polskę oddał, ,pochy1litly się czo~a ze 
br<lJnych. 

S1lw i,e'fdzo no, iż żołnierz ów zmarł 

wskutek postrzału w głowę i miał zlama 
na nogę. 

Wśród cidheJ :moId1i:twy zelbraoo ra
zem ze zwqokami szczą~ki proS/tej tr;umny 
dr,ewtnia!1ej, złożOtItlO je w trumnie cynko
wet1, któr~ z kolei umieszczono w specjal
nej trumnie dębowej przywiezionej z War 
sza-wy. 

Nasitąpi'to o<pieczętowarue trumny i 
prze.n:esief11i,e przed "Kaplicę Orląt Lwow 

Skich", gdzie usiawiono ją na WSi'a1łtahmi 
kaltafalku. i 

Pf1ZY zWlto'Kach Nieznanego Żohlierza 
zaciąg1llięto wartę honorO'\vą, 'któr,a 'Pierw 
sza odklała mu hoM pOŚ!l11iertiny imieniem 
wodska pOllslkiego. 

W sobotę nastą·pi eksportacja zwłok, 
na dworzec kolejowy, a stamtąd do War 
sz3lWY. 

---x--- '\ I 

amobójs wo rot istrza ułanów. 
Zwolniony do rezerwy nie z ata zł pracy i strzelił sobie w serce, 

Z Wars:ur\\'y tel efolluj ą : 
. T'ra~i'czny sPrza/t rewolwerowy prze

cią!ł znowu wczo,raj pelIne troski i kłopo
tów życie bezrohotnego inteligenta. 

Nie zni6s1 wytężonej walki o ~hleb dla 
si'ebie ,i rodz1nv. 

Na terenie 'sZlPita,!a U1azdowskiego, \V 
jedl11ej z altanek og-rodowych ceilnym strZa 
rem w serce, pozbawi,t się życia 62-letni 
rotmistrz rezerwy, Bolesław Morawski. 

ZwO'hni.ony z wlojska z powodu pode<;z 
kg-o wieku, Ś. 'P. Morawski n.i,e znalazt db 
siebie zajęcia i twtat się bez 'Pracy, 

W kieszeni samobójcy znaleziono trzy 
listy. 

Jeden z nich, adresow,anv do komen
danta mias.ta . . g-enera,ra SU!szyński0go, za
w,jerat wyja'Ś!niellie przyczyny samobó.is
at\l,:a oraz iprośbę o pogrzeb \\' o.iskowy : 
opiekę 'nad żoną i dwojgiem siero-t. 

- PochowajCie mnie z orkiestrą - pi 
sze - niech sz\'\'adron ułanów, których 
'tak 'kocha~eU11, odprowadzi mnie na cm en
~arz. 

Rotmisf,rz Morawsl<i' fnieszka~ od ipÓl 
roiku z ro'dziną w pens.jonacie p. Gola· 
szewskiej w Al. Jemzo.Jimslkich nr. 21. Od 
pól roiku też prawie zalegał z op/rafą ko
mornego. 

Zo/na zmade~o p'ozo'S~ala z dwoma zło 
tymi w kieszenL 

Szesmastoletniemu synowi ro~mi'slrza ! 
jednemu z najlepszych uczniów gimna· 
zjUll11 LQlrenza gwzi wydalenie ze sz1!cb 
z JJO·wodu nieuregulowania wpisu. 

Rormi,s'trz Moraws'ki nosił sie z zamia 
rcm samobójs!twa od kiil,ku dni. Świadcz~ 
o tem listy - pisan.e iprzed ki/lkoma dnia 
mi. 

Wcz,ora.i rano, wy,chodząc z mieszk.:!
nia, wnm. Morawski wrócH siG z sieni, od 
dał żonie zegarek i sygnet herbowy. mó
wiac: 

- Zatrzymaj to Ił siebie, to są nasZ( 
os.tatnie pamiątki rodzinne. 

Okota 2 po pot. zawia'domiot1o wIm:: 
lrZ0 w C1 o "trag;, znei śm ie re' mp·~ ",! . 
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~rlYnłoU ~analilH[ii. 
~rrwająca już od dąUŻ!Szc,go czasu kam 

paJJlja za i przeciw obecnemu sPolSo!bo'wi 
~rowadzenia robót kanali'zacyjnych i po
szulkiwaa1ie źródeł !pokrycia w związku z 
reaHza'cJa tego dzieła' , wywo'łały ożywio 

na, dyslkUiS'ję. która prz}'lczynit.a si,ę do wy 
jaŚ!nnenia finansowo 'Podstaw 'tego przed
sięwzięcia. 

PrwdeWlszystkiem sit'wilerdzono niezbi 
cie, ż,e ,budowa lkana:1izacjli mo,że się odby
wać w nas'zych warumkach jedynie z do
chodów zwyczajnych, albowi'em o uzy
s3<aniu jakichkolwiek 'polŻyczek na fen cel 
nie może być w obecnym momencie mo
wy. Poży,czka uzyskana przez Magistral: 
u rządu nie jes:t wtaś,ciwie niczem innem, 
jak zaliczką n:1 Inorma,lny po<la,teJk od nie
mchoIIT1,C)śd, który ze 'względów 'technicz 
ny'ch i fo,rma'}nych niie mógł jeszcze wpity 
nąć z chwi'lą roZ'poczęcia s.ezo.nu budowl.=t 
nego. 

• Poży'czlk:a amCJrykańska, o Ikfórą mia
sto ma zami:u 'P'ertr a iktować, będzie za
Ciągnięta wyłącznie na !budowę wododą 
,g-ów i żadneg,o wpływu na 'budowę kana 
lizacji In~e wywrZlC. 

Wo,bec t~g:o s'prawozdanie ł,aWlli!ka 
Kulamowicza o możliwości uzytSkanda po 
. trzebn}'lch sum na IIwn!tynuolwanie TO'bóf 
kanalizacyjnych z doc'hodów zwyczaj
nyoh, staje silę TellTI ciekawsze, że przed 
kilku dniami jeszcze noszono się z rplalna
mi zu'pełnego przerwania rOZ\j}O'częlego 
dzieła. 

Wed'tu,[ obliczel; fa wnika wydzia,lu 
podalko ',,~e,go, suma wpływów z podatku 
od niemchomoś-ci, ,który ZO'sta,t jak wiado 
mo ostate'cznie przyznany miastu w wy

, sdkoś'C'i 100 9G, wYinic:sie oKolo 4 mi;l>jonów 
ro,cznie. J,eS!f tO jednak cyfra maksymal
na, którą trudno będzie brać w rachubę 
zaraz w !pierw.szym ro'ku istnienia wym~e 
n i on e.g o 'Poda tlfu. 

Przypuszcza'lne '\\'1JIlywy ' poldatkowe z 
:tego Źlródla wyniosą w wleu 'Przysztvm 
w naiJetPsz"Y'm raZ'le trzy i ipól mi1ljona. Bu 
dować ~edna,k !planów wbÓ'f Ina tej cy~rze 
absolu:tnie nie można, allbowiem praktyka 
zwykle zawodzi w tabch wytpadJkach : 
wedlwg OICeny ławnika KuIlamowicza ro
aory kaJl1a'lizacY.J1ne w przyszłym sezonie 
budo'wlanjlil11 -będą się musia'ły o.grani.czyć 
do dwóch i vół, a nawet ~yil:ko do dwóch 
tn;hJtjonów Zll,olych. W ka0dym razie uloże 
l!1ie !preliminarza robót w obrębie dwóch 
milljon6w ni,e na'potlka na 'nie'Przewidzia'n'~ 
'Prz'elSzlkoldy w rodz,aju teg'orolCznych !Z1dz i e 
Uczono na rozmaite do,da'tlkowe zaliczki : 
poJŻyciki, a nie oparto sic; na realnym 
gruncie rzeczywiśde otrzymanych sum. 

Nie trzeba też zapom i,nać, że rządowa 

pOiŻyczka musi być także zw.rócona i to 
w1taśn~e ze sum, którle będą wlplY'w.aJy na 
\pocz,ef 'Podatku od niemchomo'ści. Gdyby 
więc rząd zaż'ldał zwro~u pożyczonych 
mhslu sum odrazu, wsze!bkie 'pra.ny knoty 
nuowamia robót kanali'Zacyjn}'lch 'fl()zbily
by się w przysztyrrn rogu o 'brak Tundu·
;szów. Istnieje jednak uzasacllniona nadzie 
~ja, ż,e rząd zgodzi się na rozlożel1;i,e zwro , 
;tu na dogodne raty i umo~liwi w ten spo-
sób daI'sze prcwadzenie roz!poczę'tej bu
dowy. 

Z zestawienia lawnika Kułamowicza 
wynilka, że w,ażne dziet,o kallalizacji nie u 
legni,e przerwie, c'hodaż tok pracy dozna 
macznydl ogran}czeń. 
. Opinja puibliczna powita io z zadowo 

l en,iem, jak również zapowiedź dostoso
wail1Jia dOTyczących wydatków do rzeczy 
wis:tyC:h dodlodów. Będzi,e t'O naHep'gzą 
ręil-;:o.j:mią, że budowa nie uiknie w naj
mnie:i dogodnym mome'nc;e, ade re wpra 
Wiclz'ie wolno, [eez niemniej pewnie dopro 
wadzi do zamierzonego re'ZUlltatu. N. 

--_ .... :---

Z procesu Słeigera. 
Ze Lw,owa donoszą: 
ZeZlnawał Roman Werchola. ~wiadek 

stwierdza stycznIOść Stei~era z kołami klO
munistyczn2mi. Widziat Steigera w Lu
bieniu. W':dziat również oskarżonego w 
towarzystwie Siostry Mraka. Izv Orłow
skiej oraz in!nych osób. 

Wer'chota zeznaie, że będąc KomunisTą 
podeirzev,rał Mrak'a o stosunki z policją, 

dla te.g'o śledził także oskarżonego Steige
ra. Pewnego razu sp,otkat Werchoła Sfei
gera w poc:ągu jadącym z Samiboru do 
Lwo\\:a. - Steiger by? w towa'rzystwie 

czł'o'l1k.a na,cjonalistycznych bojóweK u
kraińskich, Terleckiego. Werchoła do
wiedział się nastęJ)i11ie od Terleckiego, że 
Steiger Wypytywał gO () jeJOO przelronanła 
polityczne. 

Rzeczą charakterystyczną iest fakt za
rzucania przez prasę żydowską Werchole, 
p.odobnie jak i,nnym świadkom obciążają
cym Steigera. niedorozwoju umysłowego, 
chorobv nieuleczalnej i 't. d. Reszta świad
ków nie przYI\1:osła żadnych nowych szcze 
g6lów. 

------' r 

Tragiczny los dygnitarza sowieckiego. 
Za bagatelizowanie rozkazu - rozstrzelany. 

Z Moskwy do'noszą: 
Sensacją dnia jest tajemnicze zamordo 

wanie .przez władze jedneg10 z l11ajwyibit
niejs zych dziaiaczy sowieckich - szcze
gólnie w dz:edzinic stosunków gospodar
czych z zagranica. - znanego komunisty 
Kwiatkowskiego. Piast'owat on stanowli
sklo kierownika lo,ndvńskiego oddziału so
wieck;ej o r,g-an i za,cii "All"kosa". założonej 
równolegle z "Wniesztorgiem" celem pro 
\,~adzenia gospodar.czo - bankowych op e
ra'cyj sowieckich w A'I1 g:lj i , Amervce i i'n
nych krajach Zla~rankznych. Kwiatkow
skiego rząd mosk:ewlski niejedmokro'flrlie 
powoływał z Londynu. aby osobiście st.a
wil się w Moskwie cel,em udzielenia wy
jaśnień w pewnych Slprawa'ch. ofoczonych 
ścisłą tajemnicą. Kwiatkowsk; wolał jed
nak przedkładać pi'semne s;prawozdania i 
wytłumaczenia, stano,w'czo uchylając się 
od osobisTego przyjazdu do Moskwy. -

Wtedy rząd pozonnie zaniechał dalszych 
wezwań Kwia11kowsk:ego, rzekomo zga
dzając się na dostarczane pisemne wyja
śnienia. Dygnitarz sowied:i rów!niei U'wa
żał sprawę za załatwiona. Kwiatkowski 
n~edawmo doslawszy ur!OIP, natychmi'as'f 
wyjechał do Moskwy, aby czas WVPOczyn 
ko\\ry spędzić w stolicy czerwonej. Tu je
dlnak natychmiast po przybyciu został na 
rozkaz naczeInego wrr-ządu czreZ'wY'Czaiki 
aresitowany or,az beż sądu (jakichkol
wiek badań IUJb dochodzeń) TOIzstrzelany . 
W korach ofiCjalnych Uómaczą rozstrze
lanie Kwi'atkowskiego koniecZlt1oś'c:ą wy
\,,'orania strachu (?) u innych dy,gni.tarzy: 
bolszewickich, k16rz'Y jak 'tylko 'Przekro
cza gral1i.cę s'owiecka. zaJPomim'aia o kal1"
nośc: wobec władz centralnych. bagateli
zują rozkazy i rozporządzenia moskiew· 
skie i wo,góle odmawiaja. posłuszeństwa 
wobec rząjdu cenfralnego. 

Rewizje u sędziów śledczych. 
Z Warszawy donoszą: 
W vwiązku ze s.tawe!tna, uciecZlką ko

n1L1nisty Leszczyń'~ieQ'o z 'kanceJIarji sę
dzi,ego śledczego Stranoma:na, władze na 
czeqne są,dowe zarządzi1y wcz,oraj rewi 

Zlję u wszystkiclJ. sędziów ś,1edczych. 
. Do cZ"Y'nn'ości rewizyjnyoh wydC'lego
Wa!lO 'PproKuralora sądu rupelacyjnego p. 
Łun'Skiego. 

niemcy zapowiadają zawarcie umowy handlo
wej z Polską w ciągu 6 tygodni. 

Tajemnice celne rządu polskiego znane są w Berlinie. 

Prasa niemi,ecka donosi, :be pierwot
'llYIffi zamia,rem rządu ,poUski.e',go byto zmie 
nić w laryfach cennych aż 1200 pozvcy~. 
OSltatecroie zmielliono :tylko 150 pozycyj. 

Nową lę i calUwwicie zmien,ioną tary
fę celną miała już otrzymać detl'egacja pol 
sika do rolkowań z Niemcami. 

Te same źródła donoszą, że perf'rakh 
c1e pollsko-niemieckie do\pr'owadzą do za 
wal'cia traktatu za 6 tygodni. 

Ze swej strony dodajemy. iż prasa po,1 

ska n,ie została dotychczas ;poinformowa 
na o oSfa'tinidl poslanowieniach celnych 
nasz.ego rządu, którytifrzyrrnude je w ta 
jemnicy. 

Donie'Si,en,ia prasy niemiecl<icj, jakoby 
w termi'ni,e 6-tygoldniowym miał być za 
warty cralktait IpO'I'sko-nie'l11iecki. rozumieć 
na,t'CŻy, iż chodzi tu prawdopodoibnie 'o za 
w.<1rcie umowy prowizorycznej. 

Dla zawarci.a l'twałe,g-o traiktatu ifermIn 
fen wydaje się być za krótki: 

Dwóch m~nistrów finansów we FranCji. 
Paryż, 30. 10. (PAT.). Painleve w cha

rakterze m:nistra skarbu objął wszystkie 
sprawy skar'howe, wvnikają.ce z ogólnego 
obrotu funduszami skarbowemi. Kierow
nictwo rachu11kowości p uhli CZin ei zajmie 
się stosu.nkami z bankami i sprawam; wa
lulowemi. 

Pon:net. minisler budżetu. kierować bę
dzie administracją finansów, spccjaln':e 
zaś za,iY1ie się budżetem. 

D06Hnuje oln opracowanlia budżetu i 
śledzić będzie przebieg dyskUlsL budżeto
wej w izbie. 

Paryż. 3{). 10. (PAT), Omawiają'c utwo 
rzenie nowego gabinetu. dz'isieisza prasa 
poranma podkreśla ,olbrzymi zakres pra
cy, jaki gabinetowi temu przy.pada w u
dziale. 

Podkreślają szcze'gólnie powierzenie 
dwom osobom teki finansów. co dowodzi. 
że rzad WVSllwa na pierwszy plan pro
blem fil11ansów. 

Prasa lewicowa stwierdza. że skład 
gab:netu iest dowodem i gwarancją jedno
ści kartelu. 

-~~-':-:-~.-

weg.ł ea. 5.44W 

Żona odcięła głowę mężowi. 
, Lipsk. 3D. 10. - Ubiegłej nocy został 

zamordowany w Dolitz wachmistrz schu
po niejaki Otto VelkeI. Zbrodni dokonała 
jego żona, która odcięła mu głowę ': ra
mi'ona i włożyła do kotta. Ody dokonywa
ła tego. weszła policja, wez\vana nrzez są 
siadów. którzy slyszeli. jak wachmistrz 

krzyczał o pomoc. Prasa twierdzi, że Vel
kelowa była Polką z urodzenia. w ostat
nim czasie mat:żonkow:e nie mi~szkali ra
zem. Przed po'oetnie:niem mord,erstwa p. 
V. wezwara swego hrata z Łod'zi. abv jej 
pom6gt przeprowadzić Zigodę z mężem. 

---I0ł---

o czem myśli prasa? 

Powody przesile,nia francU'sk:ego nu
maczy ciekawie "Gazeta Poranna Wa,r-. 
szawska". 

Wśród mtn6sliwa powoaów, klOre ' 
do 'fuk' radykalnej zmiany pogląd6w ' 
sktoniły l!1iedaw1J1ych PTzyjaciót i zwo 
lenników p. Cailla11x. charakteryS'ty-' 
cznym jest motyw polityczny. P. Ca-:' 
laux chciał zmusić rząd do wzięcia 
formalnej odpow : cdzial,n,ości za pro
jekt poda:tku majątkowego. Gdyby to , 
się stało, parlamell1ft z kolei musiatby 
się wypow:edz!eć za tym podatkiem. 
lub przeciw. Powstalabv wię}(s'z,o ść 
i mniejszość \\'vraŹI111. Kartel parla
men'tarnv zostatby albo wzmDoniollW. 
albo rozbity. Na 'takie aut-aut rząQ 
nie mÓ,gl ~ię zgodzić. By!oby to za 
wielkiem rvzvk:em dla nieg-o i dla ka,r 
'felu rządowego, Wolał tedy podać slO 
zbiorowo do dymisji, aby poz,byc s i ę 
p. Cailhux i znowu wrócić do wl,adzy 
bez wyraźnego programu sanacv.~ne
~o. bez zdecydowanej o'P~n.ii w S!p'ra
wie podatku maiąUkoweg'o. którelro 
domagaja. s:ę ~ocjaliści, a niepoPUlI'ar· 
nego w l\~aju. 

Do p0do'hl1ego wniosku dochodzi .. Ku 
ner PoJsk''': 

Z powierzenia misji forml()wania m' 
welgo gabine1t'll p. Painneve'llTIu, z ro
kowań. które przeprowadził i ze slk~a 
du no'\vcgo ga'bi'nel'l1, k~órego nomina 
C3e wczoraj ,prezydenlt Doumergue 
'Po.dtpisa<l. wi>ó'ać, że przesilenie zam:e 
ni'lo się no rekonstrutkcję w kie'f'urnku 
pozyskania z powrotem poparcia ca· 
lego Ika'rte,)u \vraz z sQ>cj,atilS tami. 

Nie zmic'1:a jąc nk w s'\.voiej potity 
ce zagra,niczneJ. wykhlCZyt p. PainIe 
Ye nawet mo,żl!wość us tąpienia Brb!l 
da, WS'1lóltwórcy paktów locarnef!
Siku ch, a iednocześ:nie premier fraf1-
cuhki zdąża w ld,crunkll umocn ie'T! ia 
pozvc.ii p'ablt:c>tt! w oczach tei Og"l"om 
mej większośc i \\.' y borcÓw która po ro 
żY'la w roku 1924 kres rząd om .. bq(l· 
ku l~arc,c1o\\"cf.!'(). 

GENERM~ N1PiJł:CKI ZABITY POCi5. 
KłEM ,ARMATNIM. 

Berlin. 30. 10. (PaU - Po,dczas st1'ze 
lan.ia ostremi nabojam1 na pI!<lCU ćwicze(l 
w mied's<:owo§ci Jueneborg, dowódca IV 
dywizji. ~en. Kcelle'f zo!Stat przez zbtąka
ny pocisk armatni rozs.zarpany na kll.· 
w,abki. 

Sprawa Ten~nbau~a 
et consorte~ w Sądzie Okr~ 

gowym. 

Dzień dzisiejszy nie przynosi nic cie
kawego. LiCZ11ie z,ebrana publiczność. o
brona i oskarżen: w sku:n;en iu stuchają wy 
wodów prokuratora Mark'owskiego. 

--:-:-

Z Państwowej Szkoły 
Włókienniczej w Łodzi. 

Komisja egzam:nacyjna państ'w. szko-, 
ty w16kienmiczej w Łodzi wydala świade' 
otwa na!:Acpuja,cym [)lp.: KalisZC'\vi Teodo, 
rowi, Kró1ikowsK:emu Jerzemu, Os trow-: 
Sldemu WincentellTIu. Pio1trowi'czowi Vvi
taldowi, Rokowi frą.nciszkowi. SiJko:·skic 
mu Romano".vi. SzumpkhO'wi Antoniemu" 
Swiderlmwi Mwr.ianowi Urbańskiemu St~ 
fanowi i Wrzesińskiemu Marjanowi 
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iesłychane nadużyc· a na kolei 
Min. Tyszka oskarża wicem. Eberhardta o skandaliczną umowt: z r. 1923. 

Złodzieje urzt:dnikami. uczciwi na bruku I 
Z Warszarwv aonosza: 

Na posiedzeniu komisji K'omool1kacy}
ne} m'nis1er kolei udzielit od>powiedzi na 
~g'roszone pOt>rzoonio interpelacje. 

MLnJJSter oznajmia przedewszystklem, 
te SiPI'awozdanie z dzialalności 1rolei w r. 
1924 będzie przedlo~one komis:t: w ciągu 
dw6ch Tygodni. 

Co do ;pogłoseK o zamlerzooem jaKoby 
wYdrzierżawJooiu kolei - minister stwier
dza, że zar6wno o wydzierżawr; eniu, jak f 
o zastawie Im SlPrZiedaży kolei wog6le 
niema mowY. Są to ,pogłoski, pozbawione 
jakichkolwiek podstaw. 

ZakUlPY dla kolei są ,prowadzone cal
kowicie w kraju. 

OstroWi:eoki'ch zalkładów mLnisterst'wo 
niema ~ałe zamiaru kupić. 

Minister s'fwierdZ'a, że umowa zawar
ta przez wiceministnl Eberhardta w roku 
1923 w sprawie wybudowania w Piotro
wicach wielkie® zakładu naprawy tabo
ru koleiowe2!() 2lOstała zaw'arta dla skarbu 
państwa nieklOrzvstnie. Ceny naprawy bv 
Iv przewidzłtane o kilkadzieSiąt Pf10cent 
.wvŻeJ. aniżeli w innych zakładach krlaJo
wvch. WlO2óh zawarcie umoWY .. te da sie 
wytłomaczYć interesem państwa. Z teS1:o 
powodu mi.n.i'Ster dą.żyl do rozwiązania u
mowy. W rezultacie 'tego spółka ZJl1alazla 
się w Urudnej sy,tuacii, i vRJProiP'onowala rzą 
dowi kup;e1T1Qe zakladów za 5 miljonów 
zlotycb. Sprzedano je kdnak wkoń,cu za 
1.990.000 złotY'Ch. 

W zawieramu pierwotnej umowy brali 
udział wiceminister Eberhardt oraz urzęd
nicy Suchanek j Paszkowski. Dwaj ostatni 
tuż nie są urzednikami kolei. 

Poset Sommersfein przedłożył wni<J
~ek, ~eby ze wZ/R'lędu na szkodliwą dJla 
państwa styHzactię umowY zawartej PlTzez 
rząJd, ,przedłożol1io kOmisji ścis,le spraWlO
zdanie i ooc1ąsrniętJo winnych do odpowie
dzialooścl. ewen,fualnie odmowiedziaInego 
min.isłra lP'oslaw;;ono przed 'trybunatem 
stanu. Umowa 'ta zdała skarb państwa na 
~aske i niełasłre ielro kontmhentów. Wnl(),. 
sek pOsła Sommersteina przvJeto ied'f1.,Q

. myśl nie. 
WresZiCie min1ster Tyszka zakomuni

kowal, że zarzuty, ,poczY1T1~one przez po-

V. SOLDANI. 

Burzliwa noc. 
Na górze, wZinoszą'cej się nieonnaU 1)ro 

sfopadle tuż mad morzem, mieszka w rui'
naoh Iklas.ZItoIiU 'Pustelnlik. 
, Skle:pienJe, Ikłóre runęło, oparlo się czę 
ścioWl() na be~oe j u'tworzyl0 przy murze 
schron, sl,l.tŻący za mieszkanie. 

PUIS,tellnik mia'I <Jpintię męża świętego, 
Cihociaż wiaJdomo bylo, iż ~iedyś był czło 
'wielkilem światowym i wiel1kim grzeszn1-
kienn. Wiedziano, iż byt panem w'j.e~lkicłi 
wtlośd, który cały majątek ,po,święJCi.l, aby 
zeanścić się na zabójcy ukochaned przez 
siebie kobi,e~y. 

p.rzywrdzia·l habil .. i żyl ;fylko z 1a'lmuż
'ny. 

Nad lożem na ścianie wisiał obraz 
przez niego odnowi'O'ny Przedstawiał Mat 
kę Bo,żą wśród wz:ourzo'llego morza. 

sla Kapetińg.Kie~o, a do!V'Czące ;rospodar
ki w dyre~cji radomskiej, okazały się w 
znacznym sto't>niu słU'szne. Część slprawy 

odda1T10 proKuratorowI. a częośc przeIKaza
no POStępowaniu dys'cyplinarnemu. Dalej 
przyznał minister. że zarzu'ty te.goo same-

'" . ' '.. , ',' . . ~ '~ , ,'" " . '" . . ~ " . ~ . 

W szkole • . 

Małka: - A teraz kiedy moi chłopcy zostali ju~ przyjęci, pan pro
fesor będzie łaskaw pozwolić im siedzieć obok siebie na jednej ławce .•• 

Profesor: - Dlaczego? 
Małka: - Bo mają jedną chusteczkę do nosa. 

Bestialska zbrodnia 
chłopa chciwego na dolary. 

Sąsiedzi kołami dobijają rzekomego złodzieja. 
Ze Lwowa donoszą: 
W R'rudniu 1923 r. pOWTócil z Ameryki 

do swej wsi rodzitnltleJ Kulawej pow. Żół
kiew niejaki iM'Cihał Szarbowski. Po dro
d,z,e wstaIPCł do szynku Mucowskiego .w 
Żó1kwi, R'dzie właścicielom p.fZvoomnial 

, się jako sTary znajomy i wY'Piwsw z:łJpfa
eil cenę dolarami, pon,a,ctbo zmienił jesz
cze Mucowskiemu 5 dolarów na ::n.M'ki. -
Zapy'tany. dlaczeR'o w nocy udaie się do 
domu, oświadczył, że napadu się nie boi, 
a d? domu się śpies~y. 

Idą'c da'lej Szarbowsk1: wsta.IPit do swe
go znajomeR'o M.ichata Skiby na :nocleg. 
Tam r<JzeR'rała się straszna traged.ia. -
Skiba, dowiedziawszy się, że Szarbowski 
przywiózł dolary. wVlProwadzH g'O . -: po-

Pewnej nocy burzliiwej, gdy morZie się 
I wzsza'lalo, pad?y nagl,e, w niewielkie,j od 
legł<Jści strzały i rOZllegtły silę Ikrzyki. 

Ścigano człowieka. 
Głosy zbl:iżały się do pusTelni. 
Po chwHl zjawi't s.ię zCłJdyszany, z 'tru

dem oddY'chający cztow lek, z ramą na ra 
mieniu krwawł3,lcą. 

Pu'SJeJn'ilk wys,z:edł mu napr:ze:ciw. 
Oca1 mnie. Na mą głowę wyzn.aczono 

dwa 'tysiące. Nagle począJt się w!palrywać 
w p.us:te'lnilka wytrzeszcwnemli z prze.ra
rażenia 'Ocz:yma. Patrzał na niego, jakby 
widzial przed s<Jbą z,jawisko n.i'eziemsikie. 

A pushlllnik wpa'trywal się w twarz 
przy'był,ClR'o ponuro. 

• Zlbieg zakryl rękoma lwarz.. a'by Ulic nie 
wiidzieć i sz.epnąt 'tylIko : 

- Jesofem zgubiony ... 

Puslelnik, który u/krywał silne wzru
s z en,ie , rvekt głosem s'{)odcojilym: 

- Wnijdź, rvu~aj cię niM nie ujmie. 
Zbieglt posłuchal i schr,oTIit się do Jery 

jóW1ki. . 
W l,cU chwili odezwaty się kroki zb1i

ża1ą:cY'oh się 1udzf. 
BYlf t<J sierżant i dwaj żandarmi. 
- Dobry wi,eczór, oj:,:ze - rZieikl sier 

żarlt. 

- Cóż was sprowadza, d'Zieci? 
- Ojcw, nie żartuj i w~rdaj U1~ . " 1 czło-

dwórze. tam kolem pobił go śm: erlelnie i 
wSzyst'kJe dolary zabral, poczem zwolal 
swoich sąsiadów, Którym oświadczył, że 
na podwórzu spotkał z,todzi,eia. m;itują,ce

gQ zakraść się do jego mieszkania i p'obJ 
gO śmier'telnie. Gdy świadko~r.;e przyszli, 
Szarbowski daw.at słabe oznaki zvcia. -
Podbechtani chłopi ciosami kołów dobili 
go. poczem zwlbk'; ściaJ.glnęli do siClni, a 
nazajutrz wynieśli na pole gminy Zame
czek i 'fam Je pochowali. 

W ki,Lka dni później o wY'padku tym 
dowiedzia,ła się oolicja '; wymienionych 
wszystkiclJ. uczestników zbrodni areszto
wała. 

--:-:--

tWt 

wi'eka, z ·ldó.rym przed 'chwilą roz .. lawia
leś. 

- Ozy znasz c:; l., :)P. C: :"rą śdgasz? 
- Gruby zwi·erz. Gdy R'O ujmę, n:frzy 

mam dwatysięce lirów nagrody, z które 
mi muszę się ipodzie1'0 z obecnymi Iprzy a 
r'esifowani'l.t 

ZbieR', który sry:szał m6wią.cyc'h, drżał 
jak w fehrze. 

Roz·e~rzat się w<Jikó<ł siebie. 
Tam przed o,brazem palrila się lampka. 

Rzuca'ła światlo c'Zerwone na obraz Ma
donny i jego vł<Jife ramv_ Gdy wpatrzył 

się w ~~warz Madonny, byłby przysiągł że 
widzi w nieJ rysy Ilwbi1e'ty zamordowanej 
przez siebie. 

Prze'czUlwal śmierć, 'PrZeCz,11w,a;! Krwa 
wą, straszmą wnn.śtę ... 

I znowu USłyszał glos. 

- A je'żeli StU:n1ę lę ja d wylplacę? 
- O~cze. a skąd weźmiesz 'owe dwa ty 

slące IDir6w? 
---: Mam je .przy sOlbie. 
Oddech zbiega slt,awal st;ę cora'z szyb

szy. 
Żanda'rmi zgodzidi Się na propozycję. 
Tyllko zjbj.e/g w kryjówce pustelnika wre 

dzi,at o C{) chodzi. 
Huragan szalar coraz gwattown.lei. Pu 

ste'lnik liczY'1 pieniądze. 
- Of.o pięćseL. tysiąc ... dwa... ° 

R'O pOsła, dotyczące stacłJ Zdołbunowo ~ 
Skarżysko. są również słuszne. albowiem 
urzednicv. mający za sobą wyroki sądo
we za kradzież. P'02lOstają na posadach.' 
zaś funkcjonariusz. który wskazał na kra
dzieże. został usunięty (!! n. 

* * * 
Wyjaśnione w Otoku dyskUlSji w komisji 

Komunikacyjne.i iakta nadużyć I kr~dzteży 
na koleiach. wywierają wprost orZV2ne
biajace wrażenie. Zlodziej na złodzieju je· 
dzie; niekt6rzy. j1aK p. mimister oświad
czyI. znaleźli sie w krvminale. Inni jednak 
urzedu.la dalej ••• UrzędUje też dalej osła· 
wiony p. wicemini·ster Eberhardt. kt6re.g'O 
Interesami prywatnemi j, 2lospodarką koJe-! 
iową opinia publiczna od kilku lat się zaJ
muje. Czy wobec oceny postę.powCłJI1'ia p. 
Bberhardfa prwz samelro P. ministra. pro
kuratoria państwa nie znajdzie wreszcie 
powodu do interwencii? 

Sfraszliwe wyn';ki dochodzeń Najwyi-. 
szej IZlby Kontr·oLi, Pańs,twlowej w zakresie ' 
gos,podarki inteltldenlury wojlsk,owej ,i 

I 

władz kolejowych wywołuja uczucie z.groc 
zy i roz:paczy u każde'gIO obywatela, który 
słyszy, że jedna czwarta oz~ść nasz~o 
budżetu słUlży ma zaspokojenie apetytów 
złodziei lub staje s';ę ofiarą niedoręgów! 
Wcz:orajsz:a dyskusja w sejmowe.i kom;sji 
komunikacyjnej, ilust;:-ująca 2osoodarIH,' 
na kolejach. potwierdza naj~orsze sądy c 
tej 2osoodarce. 

Żelaznej miotly potrzeba i bezwlzględo 
nego prokura"flOra! Sana'cj,a naszych gos.po 
darozych stosunków może nastąpić tylko 
wtedy. R'dy złodzieje znajdą się za kratka
mi i ~dy grunto\v'mie oc:zyścimy urzędy':! 
mafH złoczvfl'Ców. 

Pennu do IOWBPZqSłwm dla... psOut 
Dla Angiel-eJk otworzyło się pole do no~ 

wej /pracy zawodow,ej. Mo,gą one miano-! 
wicie starać się o posady panien do towa-: 
rzystwa dla •• psów. 

Nie na,leży sądzić, ażeby pierwsza lep 
sza Ang;e'lka ll1adawała się do pełnienia ta 
ki ej funkCji. Nile! Objęde 'posaKly jes1 UZ1-

le'żnione od całego szeregu warunków. 
Prz.edewszys,illdenn taka dama musi ,po 

siadać dyplom z organizacji pod nazw,ą 
Cennel Club. Jest to R'łówna organizacja 
przyjaciół zwierząt Ponadto przysZila 
psia towarzyszka musi złożyć dowody ź,e 
nie obce jej są elementartne wiad<Jmo..ści 
z dziedziny leczenia zwierząt. W ~ym ce
lu musi ona prz·ejość kurs szlkoły qeczenia 
zwierzą:f, do obolwjązków zaś jąi należy 
czuwanie nad ~oa'lie1ą i wy:godami powie- l 

rzoneR'O je'j pieczy psa, 1'ow,arzyszeni,e mUł 
przy przyjmowaniu posi'tków i na space- ' 
rach. 

Zbieg? drżat z trwogi na myŚll, że z\ 
Clbwi'lę pozos.fanle sam ze swynn wrogiem 
śm i-er,t ej nym , który dziś je'S1: jego zbawcą. 

- Dobranoc oJcze! - tandarmi wzię 
11 zawbione pi€/niądze i po,szli. 

Zbieg Zib'li.żal się potkomi'e na kolanach 
do s't6p pus~,elniika. Uca,lowa1r jeR'o s,topy i 
zaczaJ g,zno'chac. 

Następnie po,cln1ósł oczy, aby ocllważyć 
s'ię ·na wy,powiedzenie sło,wa prośby o 
prze'baczell'i,e. Afoli w prZierażeniu s'łowai 

uwięzły mu w gardle. Gdy spOljrzat w' 
twarz :j}Uistelnilka. ujrzał 'Oblicze wykrzy 
wione uśmiechem szyderczym, po do,bne 
do maski szalaiJ1a. 

Jeżeli to nie b}'lla twarz d,errnona. to b~ 
ta ft'warz oib'łą!kań-ca. 

Pojął wszvs·l1ko. 
Pusle1nik z pragnienia zems,ty oszalal 

nagle. 
Zhieg .nie był zdo.len do naj.mniejszegG 

'oporu :i pozwolil się obłąlkańCOl,wi prowa
dzić. 

PUlSXellnik wszedł do celi, ucałOlwał o
braz kltóry przedstawiał zamordowaną Jw 
chal\tkę a n Ci&tępmie sitą nadludzką ws'trz~ 

nąr Slpr6chnia'lą ibellką. 
Obu 'Po,grz,ebaly za,padarl'ące si<; mUf! 

K:łJp,Hcy. .~" - ._ .J 

" --Q-
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Wnętrze jedynej polskiej apteki w BerlinIe p. Zanłecklego, kt6ry obchodzI 
40-letni jubileusz swej pracy zawodowej. 

ja~ IPraw~laiij tnre[[yp~li[jan[i ~lYnOU ial~Y n~lei~:ln 
Sposób ten przydałby się również Łodzi. 

Prefekt policji w Kons,tautyno'poau mo przed deską znaczy lo że jechał on z prze 
że pochlllłbić się niezwykfym wynalaz- pisaną sZ}'lbkością. 

kiem w dziedzinie regulacj'i ruchu samD- Jeż,eli nie zatrzyma - najeżdża '11a 
chodowego. Dla sprawdzemia mianowicie ~woździ-e i dziurawi sobie o'pony i dębk:, 
czy. samochody nie jeżdżą szybciej, niż a wskuitelk t,ego musi się zatrzymać, przy 
im To jest pozwolone, po!.icjanci rzuca)ą czem zostaje areszftowany, samochód zaś 
pod kDta autQmobi16w deski, najeżone ,~egQ <po'zostaje na lasce losu na ulicy. 
gwoździanni. Sy;svem len wydał już dolSkonal,e wy!J1i 

Deslka laka win'11a upaść w odloe~tości ki, g-dyż liczba wypadków samochodo
cZTerech me6rów przed pojazdem. Jeżeli wy,::h w ciągu miesiąca zmaiata do poło
szofer zdoła za,frzymać sw6~ samochód wy. 

---0---

. Skandaliczny proces w Londynie. 
Miljoner, 15 .. letnie panny i dzikie zwierz~ta. 

An(g'Jja ma r.nów swó.i skandalicz'I1Y 
i>roces. 3S-1efni milioner Morris i :' eg-o go
spodY1J1,j, nazw;sk4em Roberls. zostali o
skarżeni o wielolkrot.nc uwodzen-ie nielet
nich dziewczą't. Jwż w pierwsz·ym d,niu 
rOZlprawy przed są,dem poHcyjnvm, pro
wadzącym dochodzeni,a przedwsl~pr.e, . 

p.rzestuchano kil1kanaście 1S-letnich dziew 
czal a wszystlde one ze;mały, ż'e ów mil
ioner pozyskał Je jako służące za pośred
niiCtw:em odoszenia umieszcZOlleg-O w' ga
zecie .. Times". 

Zgłoszenia trzeba byto przesyłać pod 
-l.dresem pewnej w,sl)ólniczki miljonera 
Morrisa w jego haniebnym Pl'oOccderze. 

Po upływie 2 'tygodmi dzi'ew::zyny fe 
były p.rzez gos,podynię wydalane. 

Ponieważ były to plrzeważnie dziew
częta z przyzwoitych ,rodzin, przeto w nie 
wielu tyl'ko wy,padka'C11 nalptywatv skargi 
do pol:cji, alLbo do ducho\\lii'eństwa. Zresitą 
gospodyni Roberts nie wahała się nawel 
oddać na pastwę swego chlebodaw.cy wra 
suej 1S-letniej siQstry. 

Jak stwierdzitQ śledztwo. Mords ulrZY 
mywa'ł mena,żerję, skfada,ja'cą slie z dzikich 
zwierząt Zw:erzę'ta te miały sfUiŻyć do 
poskramiania opomych dzi'cwczat. 

PUJblicwość angielska z zaint,~re~wa
niem śledzi przebieg 'tego procesu. 

nOWY ~JD~Ó~ ~owolne~o lwi~~~lania lu~ lmnieiuania 
wagi ciała ludzkiego~ 

Dwaj lekarze frauou'Scy: Camot i Ter 
,ri'S wynaleźli -- jak zapewmiają - nowy 
sposób z,upel'nie dowohleg1() zwiększania 

wagi ciała ludzki'ego. 
Ody dotychczas dla osiągnięcia 'tych 

celów potrz'ebt1oc byto albo spe'cja:lne 1U
cze,lli-e sic, przy zastOlsowaniu dhlgotrwa
Jej odpowiednie~ djety, a~1Jo też naod
wrM g10dzenie się, ćwiczenia g,llmnas'tycz 
Ir.e ma'saż -- wyżej wy.mieni'e'l1i lekarze o 
świadcozają., że obecnie wystar,czają kilka 

krotne zastrzYlknięcia w}'lna'lezioneJ przez 
nfch suww,i,cy, zupetnie 'bczhol,esn,eJ i nie
sztkodliwej, alby wywolać ten sam sku
lek 

Liczne próby dOIkonane na zwierzę'fadi 
przeważmlc królikach, mi a/t y dowieść, że 
można osiąg-nąć istobnie Ipożądany stu
pielI schudnięcia lub L~tyc'a w czasie jak 
najrkrófszy,m. Również ki'lka pań, któr'e 
podidały się ju.ż - ocz}'lWiśde-tej nowej 
kuracH, mialoOlsiągnąć wyniki dos!kona1e. 

1 - -- --
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Krateczki sądow .. 

..~. 

Fa a ne inexprymab e. 
Krwawa walka potomków Jozuego w sądzie, 

łiisto,rja, którą .podaję poniżelj, Jest srra 
szli wie fragi,czna i krwawa. Doslys'zycJe 
w nieJ wrzask i ję-ki bi1ących się z sobą 
wrogów i takoż odg>fosy uderzeń, spada 
jąc.ych Iniczcm grad obfity na gtowy i pIc 
cy tudzież fizjog-nomję walczących. Tea
rrum zasiQ bata,lji owej by1y kuluary Sądu 
pokoju. Wż,dy nie uprzedzajmy wypad
ków, Zacznijmy od samego po,czątku, od 
Adama i Ewy, jak to się mówJ, a raczej 
od spvd'ni pana ChajmOlwicza. 

EI!uś Chajmowi,cz, zamie:sz,Kaly przy 
ulicy Brzezińskiej 48 p9frzebowat na 
gwart pienjędzy. Długo ro,zmyśla! nad 
[tem, gdzie1by fe pa,rę złotych zdQbyć, wr...: 
szcje podbie,gt do szafy, wyją)t parę Slpod 
!li i po.cwałowal na utlicę Kielma pod nr. '2 
]<r.;dy zamiesZkiwała pani Tauba Wa1n
berg. Tej oto fl1ie'wieście w.ręczyl swe i
neks.prymabLe, ona zaś wydobyła z za 
pOlkzochy pa'pieTek pięciozłotowy, k~6ry 
pO chwi,ll znala'zł się w kieszeni uszczę
śliwionego EIusia. 

Gdy jednak po pewnym czasie zglosil 
się do oWIej Tauby Wajnlbreg po o'd'bi,ór 
SlPodni, fa mu pods.unęła pod notS palce 
prawicy s'\Vej, wdzięcznie zlO!tone w tak 
zwamą fi,gę. Jednocześnie zaś 'Oświadczy

ła CJlS.tupialelTI'u Elusiowi, że spodnie jego 
sprze:dała na Bałuckim Rynku. Osblecz , 
nile mogłaby je 'ZdOIbyć z.noW1U, jeśli Chaj 
mQwicz odda je:j d1ł'Ug z procenitem, tQ.zna 
czy kWQltę pożyczoną pomnożoną przez 
5 . 

:jwięTe OIburzen.i,e i gniew ogarnęły po 
krzY'wdZQInego ChaJmowicza. W t,e pę'Cly 
pomknął do kornisarjaltu 3-go P. P., g-dzie 
zameldował o nikczemnym czy.nie Tauby 
Wa,j,nbfleg. Pan przodQwnik sp'isat groźny 
i srogi ;pro tOlk 6f, a w dniu onegdajszym 
sprawa spodni Elj.as,za Chajmowicza zna 
J.avt;ą się na w~alndzie sądu ,pokoju 6-go 
Okręgu. 

O~lkarżona Tauba Waj,n'b-reg za,równo 
jak i poszlkcdQwany zjawili się w sądzie 

w asyS<fencji swyoh "frakcji", składają
cych s.ię z cztQ'11ków i,ch rodzin 'tudzie·i; 
z,naj,1my;ch i przyjaciót, uzbrojonych we 
wsz.elalkie-go rodzaju :Jartędzia 'fę\pe i kije. 
W skupieniU WZYJSlt'U'chiwali się rozpra
WOlin, groźnie a slpod-etba ma się spQgląda 
ją.c. OtSkarżona przyznała się dQ winy, Hu 
maoz'ąIC się, ilŹ była zmuszona sprzedać 
spodnie Cha}mowicza, allOOwiem nie mia 
la gdzie zdobyć pieniędzy na chleb po
wszedni. 

Po :zJbadaniu Hcznych św'laćilk6w pan sę 
dzia s!kazat obskurną llichwiarkę na: 2 ty
godnie aresz.'fu oraz 2 zr. Qrplta~ sąd'Owycll. 

Na lem się rooprawa sIC:ończyla i sąd 
IPrzySfą,pilt dQ rozpatofywania spraw dal
szych, gdy nagłe prz,eraźa,iwy zgiełK i sro 
gi lu:mul'f lP,rrerwały harmonję i ład dbrad 
sądowY1Ch. 

To dwa wfQ,gile sit'ronnicfwa wszczęty 
z sobą krawwą i bez[i'f06.J1ą wałkę. Na 
czele jednego stał Eljas'z ChajmQwicz, na 
czele drugiego Tauba Wa1nberlg, którzy 
rzucili się znienacika na sie'bJe i rozpoczęli 
sfra'Szl'iwą bójkę, w wymiku Ikfórej oboje 
pokrwawieni W n.i".ludzki s\polSób s.~raciH 
pnzyj;omoość •. 

Do,p,iero poliCja pootżyrfa k:res krwa· 
wym zapasom kilk'udziesiGciu wojowni
czym 'potomkom Jozuego. 

Uczestn'i1kom zajśc.ia spisano odpowLed 
nie protokóły, pięcloletniej zaś dziecinie ! 
innym po,turbowanym udzielono doraŹlne; 
pomocy. 

I któżby przypuszcza!, że przyczyną ~ 
Wiszystkiego byla para Zlwyikłych slpodn! ' 

~ ". Sza - włcz. 

• .'~ • • .• a.... . . I "o ~ ... "r •• .,. Lo 

Archimandryta Leonid Kolczew, kł6ry po , 
wygranym procesie gminy prawosławnej ' 
w Kopenhadze przeciw SowIetom, objął, 
znowu tamtejszą cerkiew w posiadanie.' 

Czy t ajcie 

"Kurjer ŁÓdzki" 



Dzień w foDzi. 
--)-

Do KochanÓ'M~(~~ a nie na 
kOlioł~ 

(n) J6zefa Stefaniak. zamieszk:11a przy 
ul. 5ien1dewkza 56 przechodząc wspom
niana ulica dosIała s':ę pod koła przejeż
dża .iącei bryczki. 

Sfefaniakowe.i, która odniosła lekl<i'e o
brażenia ciała. udzielit pomocy lekarz po
!!'otowia. pOzostawiając ją na m:ejscu w 
stan;e zadawa,lni·a.iącym. 

Bryczkę zatrzymano, a powożąceg-o 

Aleksandra Navv'l'ockieg-o, mieszka(lca Ko 
chanówka, pociągnięto do odpowlc'dzlal
ności sądowej. 

Pokój kąpielowy w pło
mieniach. 

b) w dniu wczorajszym w mles~Ka
nlu Witolda Lipińskie,g-o przy ulL~v Ewa.n
,g-elickiej 17 wybuchł pOżar w pokoju ką
p:elowym. 

Przybyłe na miejsce II i III Gddzialy 
straży ogniowej, po kilkunastominutowej 
akdi. pożar Ui,g-asity. 

Wyrządzonycl1. strat oraz przyczyny 
o,g-n 'a ,narazie nie U'stal>Oll'O. DOc!lOdzenie 
pr'Owadzi 10 korrtisar.iat p. p. 

Psy W cukiernnach i 
restauracjach. 

Nie Dowin'no być .tolerowane wlPr·owa
dzanie psów do cukierni i restauracyj, co 
w naszej Łodzi częst·o się praktykuie . . "
Jeżeli niektóre osoby same nie mają po
czuc:a etyki. to właściciele zakłaóu ,powin 
ni dać im poznać niewfaściwość · ich po
st~powmli,a. Co przyjemnego, gdy takie 
psisko .plącze się pod nogami, nieraz wspi-
11a s:ę do stolików, no i... poczęstu.ie gości 
pew,nemi · żyjątkami. 

Stanowczo dlUJŻej tego tolerować nie 
\\'olno! 

--- ... ---
• 

V. CROSS. 2 

PRA o SERCA. 
POW!EŚĆ. 

- Cieszy mię, że ciG widzG. Dobrze, 
ŹC nas Z-awiad'omlleś o twym przvjeźdz: e 
inaczej bow;em nie mó~!bYI11 byt postać 
PO ciebie koni. 

- Tak, dziGkU'iG ci, bardzo się przy
liały \\" taką pogodę. Jak się miev,asz, do
!dorzc? 

Roland w'szedł d>o pokOjU i zdjął swe 
iJaHo. Podał iIl8stępnie doktorowi ręJ(ę, 
!<tó.rą tell uścisnął seTde~zn:c. Ohali weszli 
do gabinetu i doktór zamknął drzwi za so-
1::'1. Był to wysoki, ocię.żaly mę.żczYZl\la, 
o dużym .110s:e. matYlch blisko siebie osa
Jzol1vch ocza'ch i Z-aciśniętych ustach. 

- Usi~dź, proszę - rzekł przysuwa
ią,c Rolandowi fotel. 

WereOld rozsiadł się wygodnie i roz
glądal się dokoła. Jaki kontrast był mię
dzy tym wspam':ale umeblowanym poko
jem. pel1wm swojskiego zacisza. z przyje
mnie trZ-askającym o:Q:niem na kominku. po 
myślał mill1o,yoli, a resztą izb w tym po
nurym gmachu. Grębokie, miękkie fotele 
byty oznak::t zami?owan:a do wygód ich 
właściciel?; podloga była zaścielona dy
wanem o ciemnawym kolorze. który Hu
mit zupełnie kroki nawet ociężałego dok-

dnia 30 pa~azTernl1{a 't~5 ro1(ti. I!tr. Ił 

------------------~----

Wyde&zka dzieci polskIch z WesH'aljł VI Euen, l!'; okazji otwarcIa łam polskiej ez oly. 

$i 9& el A4 

Włóuy( ~i~ ~O la~a[n i łij~a[~ --- ~rlJi~mnie I 
Ale włóczyć się po domach i spać w cegielni 

nieładniel 
(111) Była tO całkiem zacna trójka włó

częgów. Nędza im dokuczała, lecz mimo 
to sIa~e byli w dobrych humora(:h. 

W skład 'tej zacnej trójki wchodzili: 
Mieczyslaw Trajdos. Alfons Pr:mas oraz 
Ohm Hajz,ler. Poznali się w niezbyt przy
jemnych warunka-ch życiowych. przystali 
do siebie. a nędzra zacieśniaf.a węzły .przy
jaźni. 

Ni(!:!"dz:e nie meldo,vani. wodrowaIi po 
ziemi. Po "ciężkim runiu pracy" i zd>obyciu 
sobie jakimkolwiek sposobem ~csa chle
ba. syci, nucCllC dobrze zastosowaną do 
':ch żywota, piosenkę: "Bo taki los wypadł 
nam ..... - szukali cichcgo kąta, gdzie mo
gliby wvcią~nąć swe zbolałe kości. 

Trudna t<l była sprawa. potączona nie
jednokrotnie z szaJ.ona. ucieczką. której 10-

warzyszyły krzyki ,g-o ,nlących: trzyma} 
złodziej; ! 

Po ~akie) nieipfZ€'S,paillej no,cy senni i 
zmęczeni snuli się PO zapadlych Uilicz.k,ach 
przedmieść. 

Lecz od czego byt Trajdos? Ten razu 
pewne,g-o wystarał się nietylko o s'tate je
dzen:e. lecz z,dobyf także leg-owisko i' w 
dodatku .ia1kie wS'Paniate! 

Od dnia lego lepiej zaczoło sie im po
wodzić. Mieli ",g-ościnne" poko.ie w cegiel
ni Ma.iZlnera przy uEcy Dąbrowskiej i by-
10bv dobrze, .gdybv ,nie policja. 

Wykryto .. legowisko", skonfiskowano 
ruchomoś,ci pochodzące z niezbyt czyste
go źródła, a zacną lrójke przestano do dy
~.'pozvcji władz są,dowych. 

---:0:---

Szybka orJentacja i zguba odzyskana. 
(x) Helena Rusinów. zamieszkała przy 

lll:cy Cegielnianej 24. prze-chodząc ulicą 
Piotrkow.ską, uczula w pewnej chwili de
likatne ruchy okolo swej kieszeni. Zanie
pokojolJa badając zaw.artość !desze'ni. 
stwierdziła brak dość poważne.t hvoty 
pieniężpej. ObeIrzafa się i uirzała szybko 
uciekających kobietę i mę0czyznę.
Wszczęła krzyk .Przechodniom udało się 
uciekającą parkę zatrzymać i oddać w rę
ce policji. 

W VJT komisarjacie, dokąd oruprov.;a
dzono złodz:ei. okazato się, że są to: 
Szprynca Goldsztajn (Plac Wolności 6) 

tora Zarońskiego. Piękne tranki zasła
niały beztroski wieczór za oknem. Przed 
fotelem doktora, stojącym przy kominku, 
stal maty stolik. l1akrytv do herbaty. -
\Vzrok Were.nda zatrzyma! się na mo
men t na sm.a cZllychciastkacl!. kO!lfi turach 
prażonym chlebie i maśle .: myśl znowu 
pobiegła do tych nieszczęśliwv\:h, którzy 
za ścianami s\yych grobowych cel. wie
dli smutny żywot. 

- Jak się miewa UcHa? N;ema żadllcj 
poprawy? - z.apytal Roland doktora, któ 
ry ciężko OlJ)uścit siG na swó~ fotel i za
czaJ nalewać herbatę. 

- Nie, kochany przyjacielu, i nie bo
dzie żadnej, pók: nie nastąlPi ta ostatnia i 
decydują:ca ... Gdy się to stanie, ;~awiado
mię cię natychmiast; nie ~IPodziewa'j się 
jednak jeszcze wolIności zbyt rychto ... 

Roland zakrył oczy dt011ią. 
- Wyrażasz s;ę zawsze 1ak cYI~icz.

ni·e - odpad zmieni>onym głosem. - jak
bym tylko czeka! na jej śmierć. Zdaje mi 
się, że nigxiy w ten sIPos6b nie myślałem. 
chociaż, jak wwiadasz. przyniosłoby mi 
to wol'ność. Przec:eż to kobieta. która iI1ie
gdyś 'tak bardzo kochałem!'" 

Lekarz wzruszy! t y liko ramionami i po
dał mu filiżankę herbaty. 

- Pocieszyłeś się pewnie iUlŻ da wl1o? 
Nieprawda? - zaśmieł się cyni::;zn:e. 

- Jeżeli p'ociecllą miara być 'litoŚć in
nej kobiety, to jej nie znalazłem. 

oraz Kazimierz Romanowski, zamiesz.kałv 
przy ulicy Zgierskiei 53. 

Ziodziejską "parkę" osadzono w are
szcie. sprawę zaś przekazano illa dro~ę są 
dową. 

Ach, te służące I 
Biafecka, sluriąca u N. Roz~!1sz'fa':na 

(Rz,gowska 97) ciesząca się ogólnem zau
faniem, wykorzystała nieobccl1Jść chle
bodawców i s,kra{!ta róŹ/ne wa1'tDściowe 
rze·czy oraz 30 złotych gotówka" poczem 
Z1biegla w ,niewiadomym k:emnkll . 

- No tak. ale w każdym razie masz 
zape\\ne kOROŚ. kto c: pomaga z~losić bez-
tr·oski żywot. • 

Roland nie zaraz ocLpowiedziaf. Gdy 
się źno\\'u odezwa!, mówi.!' już o czem i'l1-
ne,m. 

- Czy llłÓdby.m zobaczyć Ud.ię? Po 
to właściwie przyjechałem. Chciałbym z 
nią pomó\v:ć ldlka stów. 

- Naturalil1ie, że możesz ją z·obaczyć. 
Poślę PO nią, skoro tyłko skoilczymy pod
wieczorek. 

Doktór ZarOllski nalał sobie rumu do 
herbaty, Roland zaś siedział bez ruchu 
naprzeciw, zatopiony w melancholijnem 
milczen:u. Lekarz nie zw·ra c.ał wiele uwa
gi na swe,g'o ~>ościa. za.ięty jedzei1iem i o
powiadał mu żywO o rozmaitych ulepsze
niach. jakie zamierzał w1pro\vadzić w za
chodnicm skrzy,dle budynku. Potem za
czął s;ę szeroko rozwodzić nad swoiem 
serum, które wypróbowywał na swoich 
nieszczęsnych 'P.a·ciem/tach. na·turall1ie l\1oa 
tych, którzy nie płacili Sloecjalnie za swój 
pobyt, albowiem życie bogatszy\;h było za 
drogocenne; Roland iP'rzysluchiwal się ze 
wstrętem tym opowiadan;om o bezwz~lęd 
nych eksperymenta,ch, dokqil1ywanych na 
słabych i bezhroI11l1ve:ł! istotach. będących 
we władzy tego człowieka. Po zasIPokoje
nin swego ape'tytu podniósł się i zadzwo
nił na sfutŻ<\Jcą. 

- Powiedz pielęgniarce Bran·;ekowel. 

,. 
Numeracja domuw .. 

Obserwując poses~ic w Lodzl z.au~,'"a 
żyć slę daje brak systemu w numeracji do· 
mów, jak również i niewtaściwość w spo
sobie umieszczan:a numerów na ::lomach. 

Obecnie wiele domów nawet w,cale de. 
posiada labHcze'k z ntlił11erami. Spra\~vę tę 

należaloby uiporząd'kować. 
---0--

Kapuściane główki. 
Ubiegłej nocy patrol policyjny s~· 

strzegł IPrzechodzącyoh uEcą Towarową 
'trzech osobników, dźwi~ającY'ch wypcha
ne w>orki. 

Na wid,OK zJbliiajC\lcych się funkcjo·nar
JUSZY osobnicy, porzuciwszy wO;'ki, zbie· 
,goli. 

W worlkach ~na,leziono kapuste. pochG 
dzącą nawrawdopodobn:ej z kradzieży. 

Jeden ze złodziei UCiekając z,g-ubi! czar 
kę cyklistówkę. 

Bnergicżne dochodzenie prowadzi od· 
nośny komisariat p. p. 

--:-:--_. 

Malinka 
i zdradliwa herbatka. 
W tych dniach na Z:elonym RYl1ku 

wsta"piła do IPoszukującej zajęcia slUiżącej 
Heleny MaliiJ1łd jakaś nieZlnana kobieta i 
zapro'pollowafa jej dobrą służbę. 

Chcąc wzbudzić u 11iej zaufanie. zap'ro
sita ją do restaur-acj:. gdzie zadvsponowa
ł.a herbatkę. Pod koniec ,.uczty·' kobieta 
ow,a ultOtniła się z lokalu zabier.ają:c Malin
ce kosz z garderobą. 

-:-:-:-:-

aby przyprowadzita pania Wcrend-rzekl 
do dziewczyny, której dowa ukazała się 
w drzwiach. Rolailld o,puścił się z powro
tem na fotel. dziwnie wzrusz·ollV. w oczc
k:walniu przv.iśda swej żon". Leka:·z po
szedł do s,yego biurka. w celu uporządko
wania papierów i zosta\vit Rolanda sa
mego. 

Po kilku minutach otworzyły siG drzwi 
i weszfa pielegniarka o mJej n.owierzcho
wności. ale twardym wyrazie obJi.~za, pro 
wadząc pod rękę pacjentkę. Pani V/erend 
miała 'twarz przecięlma.. chorobliwie zmie
n:oną, o z.męczonym wyrazie, tylko oczy 
ki biegały nies'PokoJnie na wszystlde strc 
ny. świadcząc o tern, że llmysf nic praco
wat normalnie. RoLand wstał i. wycią'gl1ąf 
ku niei rękę. 

- Czyś ty mnie zapomniała. Ldjo?
rzekł miękkim. btalg.alnym gtosem. Gdyby 
cośk>olwiek mogło roZlposzyĆ mgłę. jak,a 
otulała umysł Lidji, to wwinien to byl 
przedewszvstkiem uczynić smutny i głę
bok: glos Rolanda . Spróbował uj~ć jej rę
kę, ale ona wyrwara ją z widocznym prze 
strachem z jego dłoni,. Pielęgniarka ode
szła do kąta l zaczęła PO cichu roz.mawiać 
z lekarzem. Roland vbliżył się ponownie 
do chorei z wyrazem głębokiego . smu'tku 
na 'twarzy. 

'(D. c. nJ 

---x--- . 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
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Z o y ........ . '. Je e ••• 
Urok brzasku porannego płoszą wcześni przechodnie. 

z nastrojów nocy i poranku. 
ZUUlżony codzieną pogonIą za zfoio,daj 

lIym gesz,efrem ~ dyszy gród nadl-ódcza 
ny snem ciężkim, krótkDtrwałym, świa

dom, że niedługo trwa spoczym'ek jego ... 
Jesz'Cze mroki nocy rozpośc1erają kir 

5wój nad mi aSlrem , cisza drzemi,e w niem 
jeszcze. Ale rycMo odemknie fb[adą źreni 
cę brzask pO'ranny i szary dzień ;powszed 

. ni Ipowoła nieubłaganie W1SzY'sltlko i \"\Tszysf 
'kloh do realnego, brUftal.nego życia ... 

PIERWSZE ODGŁOSY. 
Łódź śpi jelS'zcze o czwartej ulad ranem 

ale gdzieniegdzie s'lychać jluż forpoczty 
zgiełku codziennego: na ulicach dokoła 
rynsztoków kłapią już w c.iszy nocnej kro 
'i włościan okoliczn}'lCh, śpie>szą'cych na 
,arg tygo'clniowy, Baby z Karolcwa i Ma
ni taszczą co si'l i tchu kosz!e i IJwbialki.. 

GŁOS Z LITWY ••• 
Na pjlO.trJwwSlkietl cisza jesz'C.Ze zupeJl

na. Miaro,wy blOk posterunkowego uwy
da'unia ją ffylko ban:iZ'iej jleszcze, nie !p'sując 
lej harmonii. 

"W ·tej dszy 'tak \\i,idkiej" - rzekłbyś 
~ Micki'ewic'zem - "s'lyszalbyś głos z Li 
lwy .. .' I - isto'n.ie ... słychać głos jakiś z 
miejsca p.r.zystaniku tramwajo'We'go: 

- Panie gowdowoj, tu druga jcsz·c:ze 
możno tak czckać na ten nnczn01 tram
waj do kaliskicgo fokza?a? Ja na po,cIer!" 
do Białysitok. .. 

DJALOGI O ŚWICIE. 
Świt liIjowy spoziera już z za kraIku 

llłetbosJldonu ródzikiego i wywabia z cze
luści ul. Traugutta gromadkę złotej mlo
dzieży. 

Na rogu PIOltrko'\\nskie-j drzemIe doroż 
karz na koźle. 

- Panie drymda - hup - ,panie dryn 
da ... 

- Wolny ... Nicd~ panowie wsi adają ... 
- Ni·e - hup -]lam o co innc~o cho-

dzi... Jak tam - podtug statutów związku 
waszego - wolno na dorotkarza powie 
dzieć-hup -: stary ośle, czy n'ie wolno? 

- Co? Niech pan sprobuje tylko L .. 
- Nie wolno? No - oto nIc potrzebeL. 

A - a - hup - na ~,tarego osła j,?,kiegoś 
wo,hno wo,łać: panh dorożkarzu? 

- A - 'to mnie już ta nic obc1wdzi, -
mruczy udobruchany dorożkarz. 

- No lo - w takim razi'e, dobranoc, 
- panie dorożkarzu 

Nad Łodzią świta ty1mczasem coraz 
bardziej ... 

ZWIASTUNY DNIA POWSZEDNIEGO. 
Dz:cń szary, trzeźwy łódzlki dzień roz 

gJą'da się już po wszystkich zau!kach i ką 
tach i wvgania zwycięsko zev,l'sząd reszt 
ki n1foków i ciszy nocnej. Mnożą się kro 
ki na ui}'cach - to robociarze łódzcy śpie 
szą iu'ż do pracy ... 

Prz'ed tymi trzeźwymi IL'dźmi jarzm.1 
powszednieQ'o lls~ę-pu1e chytkiem li.JjO\V,\" 
.nastrój ~witu. Trzaslk bram oftwieranyiCll 
i panowie dozorcy z miolHamt - wyga
niajfJ, go do reszty ... Tyllko patrzeć. a z nie 
takto\'vllvlll hałasem i zgrzytem nadjedzie 
pierwszy framwaj. Z w'jastuje on już na 
dobre początek d:1ia tódzlki'ego ... 

Rychto też odezwą się pierwsze sy
reny. Rydlo ukaże się na uJ,i'~ach fala'!1ga 
śpieszą'ce.i dziatwy z 'tomis'trami na ple

,cach. rychło wyjdą z domów młodzi lu
dzile i pani,e.nki .. do zajęcia". 

Zapełnią się sklepy, bima i magazyny 
f dzień powS'zecLni nrchliwego przemysfo

ilWeJgO mias.ta .pocznie znów grać w pełni 
hwrza5/k!liwą, iannarczną swa symfon~e. 

Ginie szybko C'Q ran1ka u bram wieczno 
śc.i IiIjowy nastrój świ'tiu łódzkiego, gin:e 
'Pod naporem hałasu, wrzawy l zgj,elku 

dnia. Krótko tr'wa, bowłem gród nasz nIe 
ma czasu Ina nastro1e.~ 

(taun). 

W biały dzień. 

~ Ą -
./ , . " 

;I. ' 

Fotograf-naturaUsta: - Franek, czy nie potłukłeś po drodze 
klisz w kasetkach? 

Franek: - O nie, proszę pana. Wszystkie są całe. 
Fotograf: - Skąd wiesz? 
Franek: - Przed każdem zdjęciem o t w i e r a m k a s e t k ę i sprawdzam. 

S'łraszny widok. 

lona l ~lie[kiem na tUfIe ~ne~ lokomoływij, 
Przytomność maszynisty. 

W dllLu wczora~szY'm Lucyna L., żona 
maszynisty kolejowego w Pabjan:car::h u
parta się, by mąż wysłał ją z póHoramc'z 
n0m dzieo'kiem do z'Jajomych w Łasku. 

Mąż nic chciał zado,ść uczynić proś'ble 
poto\ .... i,cy. Ona m!ala s\voje racie, ale i 0 .1 

miał swoje powody, by żonę zatrzyma~. 
Nie przeczuwając 'ni·c złego, npuścil mic
sZlkanie ,j udalI się do pracy. 

A 'kobielfa, jak kobieta. P0111yś~aro. po 
plakała I ... 

Tymc.zasem maszynista L. manewro 
wal lokomoty'Wą na stacji w Pabjan;cad 

Wtem - o, zgrozo! Tuż przed kotami 
uJrzal jakąś kobietę z dzieckiem, leżą.cą 
na torze! J poznał w niej - s woją żonę! 

Ostatkiem sil wydobY'tych bezgran,l
cz,ną energją, ca!ą mocą swej wo.Ji zatrzy 
mail lokomotywę. Udato mu się to na 
szczęŚ'cie. A jes~cze sekunda opóźnienia i 
parowóz byrby w kr'wawą miazgę prze
mi'enił żonę z dz;eckiem maszynisrty w o
czach męża i oj.ca. 

Przytomno~ć umyslu 111a>S'zynis[fy L. 
nic dopuściła do katastrfy. Ani jego 'lonie, 
ani dzie,cku nl,e sialo się nic złego. 

Oddaj, złodzieJu, rower!, 
Historja roweru, oddanego na przechowanie. 

D\Na tyg.odnie temu Sikradziono Wach 
\\'olwi Stekalskiemu rower. Poszl<o,dowa

'ny \VlSZC;ąt za uciekającym zlod'ziej,em na 
tychmiastawy, acz bezskuit.ccZlny pościg. 
Amator cudzeg-o dobra zn.iknął mu z 'Oczu. 

Jak się obecnJ'e dowiadujemy nowy 
"vAaśdciel" roweru udar się ze swą zdo
by,czą do znajomego Arnolda Lipke przy 
ul!. Sre'brzyńskiej, gdzie zostawi'wszy sta 
~owego rumaka na kilkagodzinne przecho 
wanie OIddam s.ię. 

W miGdzyczas.ie Arnold Lipke nie prze 
czuwają·c, że prz,echowywany przez nie
go rower j,es't mocno podejrzanej Ikondu; 

'ty, wyje.chał nim na miasrto. Jadąc ulicą 
Sie!kie\vicza, usłyszał nagle za sobą: 

- Oddaj zlłodzieju mój rower! 
Ja.k się okazalo. był 'fo prawowity wta 

ścic.iel roweru, który w ten s,p.osób dopo
mi'na! się o zwrot swej własno,ści. 

Cała sprawa wyjaśniła się dopie·ro w 
Komisarjacie poliCji, gdzie po zlożeniu 
przez Amo'lda Lipke wyczerpujących re
lacyj sfwiierdwno nazwisko alllitentyczne
go zto,dzi ,ęja. 

Jest nim niejaki Edward Persiń'ski, ze: 
mie.sźkaly przy ul. Wó1czańlSkiej. 

---0'-

RO~liDJ ni~ . nnkai[i~ .-- iJ[ie o~~i~ram ~o~ie l n~~lY l 
Wisielec w lasach galkowskich. 

Ofo jedna z cichych tragedji, jakich wie 
le zdarza się w dzisiejs'zych czasach. 

Dnia 'Omegd.ajszego gajowy lasów ,pań-

stwowych w Gałkówku. jak zWY'k1e ob
chodzH swój rewir, uważając, czy zlodzie 
~e łeŚ'l1ł nie ścięli gdzie jakiego drzewa. 

Nr. !4ł 

ZAMIAST FELJETONU. 

Wizyta UJ ma arZi. 
Pan No wobog.:lck i , dzięki sfosunkoon : 

znajomościom zdobył adres fenomenalne_ 
go ma.larza, obdarzonego od natury ol
brzymim talentem, a jednocześnie skrom 
nemi wymag-aniami, a p'QsiadłlSzy ów ad. 
res, udał się natychmiaslt na miejsce, aby 
zamówić swój portoret,o 'Ozem już daW'l1() 
marzyr. 

Malarz pod wpf}"Wem obecnych cza· 
sów zmienił rodzaj zajęc.ia, paletę i farby 
cl~.raJ 'V ]rą1t, SCJJr zaś odda'l się cafkowi
cle ~1tUlCl'JorIi -:f iyciem zagrooowe)lll, o
raz debatował nad metodami fakirów, któ 
rzy pofrafią i'stll1ieć ca~eI!11i tygodniami 
bez pożyWi,enia . 

Ze Z'dziwie'niem przerto 'Porwi'taf gościa, 
w,chodzącego do pokoju i zaSiadającego, 

bez ws.tępu i p.owitania, na jedynym fole- : 
lu. 

- Czem s!użyĆ mOIgę? 
- Pan podobno 'Po·trafi malować? 
- Tak mówią ... 
- A móg~by m1 pan namalować Ian-

szaH? TY'lko koniecZlni,e na Jerrego, bo to 
moj,e imieniny i goścl będzie Siporo. 

- W ja!kim mdzaju ma być ów obraz? 
- W męslkim. 
- Jakito? 
- Bo :przedeż jeslem mężczY'zną, a 

nie babą! jak pan mnie fajo namaluje i 
n'i'edrogo weźmi'e, 'to zrotbi pan jeszcze mo 
Ją żo'nę i córki. A później zaproteguję pa· 
na u ZI11ajOlmych ... Stosunki mamy duże ... 

- Więc to ma być portret. 
- Wlaśnie, ~Y'lko żeby ramy były grh 

be. zło.cone i dębowe. a mocne, bo cz!o
wiek tadnych dwieście kmo waży. io'na 
chciała mi kupić portrel gotowy, bo jest 
{.ego na wVls!Ławacih bez tiku i prywa:tnic 
też sIę wyprzedają ludzie, ale ja wolę ob· 
stalować, za~"sze będzie rfo'Ohę podob
niejszy. 

- Zapewne. 
To może pan jutr'o do nas 'Przyjdzie 

wziąć miarę na ramy, bo będzie wisial w l 

sal-oni,e l!1ad kana'pą. Odrazu i cenę obga, . 
damy. 

- DOSKonale. Adres pan zostawi? 
- Ma się rozumieć. Może pan zaczy~ 

nać zaraz . .JuTro dam ad ręki zadatek. Ja 
się już naszylkowałem. Kupitem aulfo bar 
dz,o ladne. Trafl~kiem na Hcylacji, za psi 
gwsz, ale fajn sztuka. 

- A na cóż nam auto? 
- Bo, uważa pan dob.rodziej, ja chciał 

bym mieć konieczni,e autO'porffre1f. ZQ:na 
mó w.ifa , że to teraz najmodnieTsze. 3. 

• , 
Szkoła tańca 

W .. Lipińskiego Ewangelicka17 

Kursy początkowe i dla zaawansowanyc\' 
rozpoczną się 1, 2, 3 i 4 listopada r. b 
W programie: One-step, F ox-trott, Bostotl 

Plues, Tango, Florida. 

W oddali, wśród gałęzi, gajowy do
slrzed niewyraźny przedmiOt, kotyszący 
się za lada podmu:C'l1-em wia'tru. Zacieka
wiony podszedł b!'iżej i uj.rza't k'll swemu 
przerażeniu t!'L1,pa n.ieznane'go mu mężczy 
zr..y w wieku lat okOlto 28, wiszą,cego na 
jednym z konarów drzewa. Przy. samob6'; 
cy znaleziomo kadkę z nas'fępującą tre
ścią: .. Rodziców ni.e sZUlkajcie, bo nie znaj ) 
dzie . .::ie, gdyż nie żyją. Nazwiska swego' 
nie podam. życie odlbieram sobie z nę
dzy". KrMki,e stowa, zaw.ierające 'trage' . 
d.ię życia, a jednocześnie 'Przy.czynę zac 
machu samobój.cze,go. 

_._ .. -!.-~-
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Na zewnątrz piękne frazesy... Co słychać na szerokim świecie? 
"Amatorstwo" w pali.twie bojaźni bożej. 

• Sport w kilku słowach. . 
W 'państwie nie 'tyle bojaźni bożej, ile 

porządku, ,poczyna 'Porządek w króle~twie 
' p;łkarskiem :poważnie szwankować. - W 
społeczeńs~wie, które respektpwało kCliŻ
de zarządzooie władzy i stawiało na bacz
ność przed każdym nakazem "z góry" za
czyna się psuć. "Demoralizacja" og-arnia 
sfery foothallowe. Oto członkowie zarzą
du Niemieckiego Związku P. N. za,pewnia
ją na kongreS';e w Pradze. że w Niem
czech panują idealne stosunki, że amattor
shvo pan'lltie wszechwładnie. że zaraza' 
profesjonizrnu zatrzymała się u g-l'anic lPań 
sfwa lIliemieckie~o. Deleg-acr iooych związ 
k6w pańslwowYch albo w(erzy1i i ,z za
zdrością s'POg-Iąda'li na ideahn,y porządek w 
Jak potęinej o rlR'anizacjr, a!bo też maiąc 
w~asne inforrna'cje o st<lsunkac,h tLiemiec
kich udawali. że wierzą, śmiejC\Jc s::e po ci
chu z frazesów. wytpOwiadanych przez de
legatów niemieckich. 
_ Aole nie dtUlg-o utrzymały SIę TW1eraze

nia 'Praskie. Że w N:emczech nie jest lak 
pięme, Jakby chcieli czlolkowie zarza:du 
Związku. było rzeczC\J IPrawie og6luie wia
domą.. Gdy Niemcy wydali zakaz roZ'g:ry
wania zawod6w z drUJŻvnami za~rankz
nemi zawod'Owemi, aby u<chmnić sw~h 
"amaTorów" od zgubneg-o ze'tlknięcia s':ę z 
profesjonałami, zaśmi,ewał ste z lego za
rządzenia cały, św:iaI soorIOWY. 

Ciekawe bylo zachowanIe IIllemlecKleJ 
prasy fachowej, kftóra krytykowała ZWI:ą
zek. ale prawie solidarnie miJczaia o IPro
fes,pjonali.zmu w klubach niemi;eckich. Ody 
od czasu do czasu znalazł się śmia'lek, 
którv puhlikował*jaskrawe wydarzenke, 
uderzano fala,n,g-ą lila mącicIela '1}ok,oju. -
Ale do czasu sztuka. Wresz.cie przebrala 
się mi'ara cier:p.1iwości u klubów ooludnio
wo - niemiecktch. Doszły do przekonania. 
~e wprowadzenie profesjonalizmu wy/pad
nie im znacznie taniej. niż obeone "ama
Torstwo". Na zebraniu lJIowiem urządzo
nem 'Przez na,jpoważnieisze kluby Polud-
111lia, w kł6rem wzięH między iGnymi u
dział mistrz Niemiec P. C. Niinnlbew, 
mistrz /POt. niem. V. f. R. Mannheim. Piirth, 
Wacker i Bayern z MonachjU:l11, Ki,ckers 
ze Sfun~,artu, wyszło na jaw. że misffrz 
niemieokt .,wydal" na swą dmżvnę w r. 
1924 - 200.000 marek. Piidh 130.000 itd. 
itd. A więc "amatorzy niemieocv" ni,e są 
wcale lani, a Związek rnie mó.g-l zostać 
g-rUll11owniej zdyskredytowany. MOŻlna s:ę 
zapatrywać na [fę s:prawe rozmaicie. Ale 
trudno uie slwierdzić. że Związek hiemie,c 
ki o tym sIanie rzeczy w k1ubach nie m:al 
wiadomości. Na zewllla:tr,z piękne frazesy, 
a w domu amallorzy, którzy nie ustępują 
w cenie rói.nym Orlh<Clm, Plattkom, Sami
tie'rom i in. 

NfezwYKla reklama ,poprzedziła w pra 
sie warszawskiej zawody Cracovia - Po 
Jomda. PosunięTo się do teg-o , że jednego 
z g-raczy nazwano.. Paderewskim fu;f
balu! 

• • • 
Dmzy;na krakowska przecIw ... ?? Na 

afi'Sza'ch o,g-toszono Sztokholm. ale z Sztok 
holmu niema w drużYlllie szwedZl'k:e.i ani 
jedtneg-o g-r.acz.a. Zdaje się. że przeciwni
kiem Krakowa będzie druriyna południo
wej Szwecji. która w składzie S'A:vm nie
wiele b'ędz:e się rÓŻnita od re,p<iezCll1ltacji 
szwedz,kiej. · '" . 

PZPN. pro'POnowat WOZPN-owl roze
g-ranie meczu z drużyną szwedzką we 
czwaffek', dnia 5 listopada w Warszawie. 
WarUlOki : podróż II kI. IPOS'P. Krak6w -
Warszawa i u~rzymal!1ie na miejscu. a z 
ne-~to dochodu 30 proc. WOZPN. rropozy
cię odrzucil ,: Szwedzi Warszawy nie zo
baczą. · '" '" Szumnie zalJ)Owiadana sirafe"ta radzy
mińska nie odbędzie się. Widać. że impre-

ŻYCIE EKONOMICZ"E. 

Bilans handlowy Polski za pierwsze trzy kwartały. 

Deficyt wynosi 487 iljo z • 
W ostatnim kwartale nastąpiła zupełna poprawa. 

r"" Przełom w handlu zewnęlrz.nym 
P01ski zaczął się już właściwie od począ"t 
ku II-Iro kwarlfału. ,t. j. od liJpca. Już Vll:1P
cu zmn':elszyt się znakomicie 1>rzywóz ar 
tvku16w konsumpcyjnych, Jak np. towa
rów koloD'}alnych, tkanin odzieży. obU1V.nia 
i t. p. lecz Jednoc.ześnłe olbrzymi wzrost 
przywozu zboża i mąki sprawi!. że ta ,po
prawa wcale nie była widoczna a orze
ciwn:e o2'ÓJ.ny wynik ()bro'tu "towarowego 
Polski, z zagranicą w Hipcu był dla nas wy 
soce oiepomYŚln!y. W sier,PI1!u kalasf'ro
falny <Ha naszeg-o bitansu handlowelro im
port ziemiopłodów zanika, a jed:1ocześn':e 
wzrasta ekSpOrt i wskutek' tego wprawa 
bwansu handlowego slaie się wyraźna. d-a 
Jąc we wrześniu łtr.ż bilans aktywny. 

.W ciW! 'trzech k'warłat6w r. b. przy
w6z do Pol'Ski wy:nosil 1.417 miLi. zt.. a 
m:anowicie w I-szym kwartale 510 mili. 
zL w II-gim 538 m'i-l]. zł. w trzecim zaś 
3ó9 miH. zł. Widzimy więc wcią,gu pierw 
SZCg'O półrocza tendencję zwyżkową w 
trzecim kwartale zaś wyraźne załamanie 
~e imporlu. 

W roku 1924 przywóz w trzecim kw.ar 
fale byt mnieszy, niż w dwóch poprzed
r:ich. Wynosił on mianowicie w JII kwarJ 

tale 291 miU. zł.. a za trzy kwartały 1.004 
miLi. zt. czyli o 413 mlli. zł.. a w:ęc o 41 
proc. mniej niż w r. bieżącym. 

WYWÓZ w cią~u trzech kwarTał,ów r. 
b. wynosił 930 mi1.i. zł" a mianowicie w 

, p':erwszem p6łroczu 630 miI.i. zł.. a w trze 
cim kwartale 300 mili. zł. W r. 1924 wy
WÓz w trzecim kwartale wynosił 24D mi1~. 
zt., a więc znacznie mniei. niż w r. b .. w 
ciągu zaś Trzech kwartałów 898 milj. zł., 
czyli 32 mli. zt. (o 4 proc.) mniej ni.ż w 
roku żącym. A więc eksport w ro
ku bieżącym byna}mniej nie zmalał lecz 
przeciwnie wzrósł. 

Deficvl bilansu za 3 kwartały r. b. wy 
niósł 487 mil.!. zt., gody za caly rok Ulb:e
głv tylko 213 milj. zt., a w ciąg'u pierw
s.zych lrz.ech kwartałów r. ub. 106 mil!:i 
złorvch. 

Porównując wyniki handlu zewnęTrz
ne~o w pierwszych trzech kwartałach r. 
b. z rym samym okresem r. Ulb. widzimy 
llaslępujące różnice. 

W r. b:eż. import ziemiopłodów wy
ni6sł 238 milj. zł., gody w r. ub. 35 milj. zl.. 
import owoców wvni·ósł w r. b. 25 mi,bj. 
zl., w r. ub. zaś 30 milti. towarów kolonjal 
nych i różnych sPOŻywczych wyniósł w 
r. b. 100 milj. zł .. w r. ub. zaś 77 milj. zl. 
import tyton:u i wyrobów wyniósł w r. b. 
40 miJi. zt.. w r. ub. zaś 17 mi1i zl .• D.POt1 

skór i wyrobów wyniosł w r. b. 40 miU 
zł., w r. 00. zaś 17 mm. zl., import sk6r 
i futer wyprawionych /wyniósl w !T. b. 51 

mld. zl., w r. ub. zaś 14 mili. zł.. fmporl 
maszyn i aparalów wYniósł w r. b. 820 
miH. zł. 

BeJonowanie lIDIa w Ban~u An~iel!~im ---ukońuone. 
Obieg banknot6w nie ulegnie więcej redukcji. - Kredyty 

interwencyjne Banku Polskiego. 

Oslaifnii bi'lans BaruI<u Po,IlSkiego nie wy 
k'azuIe zmian w ilośc'i zło:ta, diCIPolI1otwanej 
w Banfi{u Angielskim pod zastaw :pożycz
ki inife'I'wency'jnei. Wed~ug m'aszych infor 
macyj. pochodzących z.e źródła miarod,aj 
nego, należy uważać prz.ekazywanie zIłIo 
"ta z Banlku PolsIkiego do Ang.l~i - 'tytu
łem gwaran~i - za ukończone. Czynnik': 
miarodajne uważają, że cała 'P.o:życzka Pe 
deral Reserve Ban'k, będzie slp~a'CO!na wc 
właściwych teM1inacth, dzięki wptywom 
z eksportu. wskuftlelk czego n~e można u
ważać złota, przekazanego do Londynt1. 
za stracone, 'tembardzi1ej. że z pożyczki 
wyżej wy,mienionej wŻy'bkowano zaled-
wie 45%. . -

CD do !pożycz.'ki sZlwaj'carskiej w sumie 
20 miOj,o.nów fran'ków szwaj,carskich. fo 
zos~a/la ona catkowi,cie zużyfta na cele in 
'tcrwencyjne, natDmiast u'zyskana \V ,s\'",o
ilm czas.ie od Irvi'ng Banku w Nowym Jor 
ku po.życzka krótkoterminowa w sumie 

6 miltion6V1 dolarów desIt (jIeIsz.cze nierraru
szona i stanowi poważną rezerwę na 
WIS zehk i wypadek. PozatJem Bank Polski 
dtrzymat rw swOtlI111 czasie niewidki·e kre
dy't'y interwencyjne w Londy1nie w sumie 
250,000 Ł i w Paryżu w. 'SIunnie 600,000 do 
lar6w. Krooyty 1e są prawie nienaruszone 

Bank PolSIki Uczy się z ~em., że w bie
żącej d<et'kad'z.ie nie bę.dz5e 'P01rzenowat 
zmnieÓlSzać 'obie ... 1.l banknotów. a nawe·t 
spodZliewa się pewne·go wzroSJtu tegoż o
biegu. Bilon i mon.efty srebrne utrzymują 
się w dalszym ci~",.u na tpoziomi,e statuto 
wych 5 % obiegu banikno'tów. Co do za pi-

. su w:a~ut neHo czynn.ilki miarodajne lwier 
dzą. że nadwyżka walutowa z eks,por"tu 
pozwo:t1 poikryć zobowiązania w waluc:e 
zag-rauicznej i r·epor"towe. a wię,c będzie 
można ulliiknąć dalszet':o poważniejszego 
zmlli1€Jsza:nia się pClkrycia w walutach i 
d~w<izacb. 

Zagraniczny rynek pienilltężny i towarowy. 
Notowania złotego zagranica. 

Za 100 zł'otych 85.75. Berlin 69.15 -
69.85, wypratv na Warszawę ': Katowice 
69.22 - 69.58. na Poznań 69.27-69.63, 
Prag-a 560. Wiedeń czeki 116.95 - 117.45, 
brunknoty 116.85 - 117.85. Ryga 85, Lon
dyn za jeden funlt szt. 28.90. 

Zagranlczny rynek nit"nietnv i towarowy 
Londyn. Nowy Jork 4.84 5/8. Holandja 

12.04 3/8, Pra<nc:iia 114.37, Bel<g-ja 106.87, 
Włochy 121.87. Niemcy 20.36. Szwaj.carja· 
25.14. Dan.ia 19.47. Szwecja 18.10. Norwe
goja 23.75. lielsindors 192.75. Prag-a 163.62 

Paryż. Londvn 114.65, N. Jork 23.67, 
Szwa.icar.ia 459 1/4. 

Gd.ańsk. Notowania w gouldenach gdań
skich: 100 marek Rzeszy 123.695-124.005. 
100 zto"tvch po<Iskich 86.27 - 86.45. 100 
dolarów amerykański'ch 519.60 - 520.90, 
czek. 'na Londyn 25.20. telegraf. w y,o lat y 

na Warszawę 85.87 - 86.08. 
Zurych. Dewizv. Paryż 21.65. LondV11 

25.15. Nowv Jork 5,18.8, Berlin 1.23.5. Wie 
deń 73.15, Prag;a 15.372. Warszawa S5.75. 
Budapeszt 0.72.7. Bukareszt 2.472. Ten
dencja osłabiona. 

Nowy .l.ork. DewCzv. Londyn za ieden 
funt szt. 4.84 5/8. Tendencja zmioo·na. Za 
100 jednostek mDnetarnych: Paryż 4.21 i 
pM, Berlin 23.80. 

Amsterdam. Dewizy. Warszawa 0.41 
i iedna czwarta. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Nowy Jork. 29. 10. - Dowóz bawełny 

do portów Atlantyku i Golfu 54.000. we
wnątrz kraju 40.000, wywóz n.a kontymenf 
15.000. Loco 20.25. gorudzień 19.74. styczeń 
19.13 - 19.14, marz·ec 19.38 - 19.41. kwie 
ciell 19.44. maj 19.50 - 19.54, Ji,piec 19.17 
- 19.20, siemeń 19.15. wrzesień 19.15. 

zy mawel zdaleka dotYKające PZLA nie 
mają powodzenia i n:e mog-ą dojść do sku~ 
tku. 

• • • 
Znany wra~cio!el fabryki" nart w Szwai 

carii Stawb, kan,dyduj,e w Zuri,chu do par~ 
lamentu szwaj-carskie·goo. Sportowcy ob:e
cują mu liczne po.parcie. 

* * • 
Szwajcarski związeK narcla·rski uchwa 

lil nie wysyłać reprezenlacyjne.i drużyny 
na zawody kong-resowe ~ w Hclsindor- ! 
sie. Powodem - brak środków finanso- : 
wvch. 

• • 
OstałnCe zawody o mis'tirws"two I L~it 

wysunęty na ozoło Tabeli Amalorów.. kló-l 
rzy w imponującym stylu wbili niepoko
mmy dota:d Slovan 4:0. W świe'tnej formie 
był alak, oraz obrona, zwłaszcza kUiPio-; 
ny od Slovanu obrońca Blizenec i bram-' 
karz Saft. Tuż za AmaTorami kroczy Vien 
na. która łaTwo. 4:1 'Porad21'ła sobie z Her, 
thą. Hakoah. RudoJliishiigel i Hertha stano" 
wią straż ~tyllną. 

--0.--

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 

łódzkich 'Przeds1:a~al się znacllnie lepiej, 
niż podczas itar,gu wbiegf,e~ . 

Dow6z wszelkich bez wyjątku ar:tyku
łów i IPOpyf na nie zwiększył sie bardzo.' 

Ceny natomiast /poZ'Ostały bez zmian. 
I tak płacono: 

Nabiał: maslo 4.20 - 4.40: masło śmie 
tankowe 4.40 - 4.70; jajka 1.8Q - 2.10;, 
jajka skrzynkowe 1.70 - 1.85; śm:etana 
(cena za 1 litr) 1.60 - 1.80; ser (cena za 
1 k1lg-.) 1.40 - 1.60. ' 

Za Htr mleka !płacono 35 groszy. 
Ceny drobiu: kura 4.00 - 7.00; kaczo 

ka 3.50 - 5.00; ~ęś od 9.00 do 11.00; in
dyk 12.00 - 13.00; za kurczaki ołacono 
od 1.50 do 3 złotych. 
. Za ziemiopłody płacono: "(cen,a za 100 

klr.) ziemniaki 6.00 - 6.50; buraki 8.00 -
9.50; marchew 11.00 - 12.50. 

02TOdowizna: (cena za 1 sztuKę) 0g-6~ 
rek 0.05 - 0.30; kalaf;or 0.40 - 1.20; 
główika kapUis'ty 0.05 - 0.25 (za kopę ka~ 
pusty płacono od 2.50 do 6 złotych), po
midorv (cena za 1 kl~.) 1.20 - 1.40. 

- ) .. "." ~ _ _ o ' .... _____ ~ 'o.', \. ~ ,~. 

Sili' George Lloyo., który pła~łowal do.
tychczas urząd gubernatora Bomhaju, 
Gbjął swe nowe stanowisko. Wyso.kiego. KG
misarza Egiptu na miejsce Io.rda Allenby. 

Nowy Orlean, 29. lO. - Bawełna. Lo
co 19.07. g-mdzień 18.95, styczeń ]9.02, ma 
rzec 19.00. maj 19.03. lipiec 18,98. 

Liverpool. 29. 10. - Bawełna. Noto
wania początkowe: Styczeń 10.41 ma
rzec 10.51. maj 10.59. lipiec 10.58. 

Brema. 29. 10. -:- Bawełna amerykań 
ska 22.20 centów dolarowych za lbs 
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TEATR MIEJSKL 
reatr Miejski daje dzdś po raz 10-fy oarwns" 

~ensacyjną komedję Savolr'a "WJelka księżna I 
chłopiec hotelowy", urozmako.ną w akcie lU-cim 

, ś,iewem solowym i tańcamI. Ceny zniżone. 
. Jutro o godz. 3 po poludn,lu po raz pierwszy 
na przedstawieniu szkolnem ukaże się "Nie-Bo
ska Komedja". Sprzedaż biletów tylko dla mlo
dzieży szkolnej i wychowawców. 

Wieczorem o godz.8m. 15 szósta premiera se 
zenu: rozgłośna sztuka słynnego wIoskiego auto 
,a Lu r1 wika Pirandello .,Żywa maska" czyli "Hen 
ryk IV". Tytulową rolę wykona świetny artyst3 
Teatru Polskiego w W arszawie Kazimierz Juno
sza Stępowski. Znakomity gość ze względu na re 
pertuar warszawski, w którym Jest zajęty, będzie 

m0gł wystąpić na scenie łódzkiej tylko trzy razy: 
w sobotę, w nieazielę wieczorem oraz wtorek, 
dnia 3 listopada. 

W niedzielę po południu po cenach zniżonych 
jane będzie arcydzieło Krasińskiego "Nie-Boska 
Komedja". Bilety do nabycia w kasie zamawiań. 

ON poniedziałek wieczorem również po cenach 
'm' lanych dana będzie raz jeszcze przed zejściem 

z ,fisza "Nie-Boska Komedia". 

u .i9-----.J....c 0_- " 

W pr6bach pod kierunkiem reżyserskim Kon
stantego Tatarkiewicza najnowsza komedia aktu
alna Stefana Krzywoszewskiego "Pan minister", 
grana obecnie z wlelkiem powodzeniem na scen;e 
Teatru Letniego w Warszawie. Rolę tytnlowa od 
tW<Jrzy p. Leopold 'Komornicki. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś. w piątek, o ~odz. 8.15 wieczorem, pre
mjera wesołej krotochwili ze śpiewami "Biedn'! 
dziewczyna", pełna przekomicznych scen i po
stao!. W rolach główn,-rh pp. Bronowska. MJa~ó 
wna, SZQzepańska. Zle1ińska. Rostańsb, Bieleck!, 
Bolkowski. Górecki. Galęcki. Moranowicz. Pu
chaIski, Zawiejski ! Inn!. Reżyserował J. Pilar
ski. Chóry . I orkiestrę prowadzi kapelml~trz Zy- ' 
gmunt Pilarskl. Dekoracje art. maI. B. Witkow-' 
sklego. 

Jutro, f. I. w sobotę, o godz. 4-ei po południu, 

po cenach zn~żonych od 50 gr. do 1.50 po raz o
statni świetna sztuka Szutkiewicza ,.Kula u nogi", 
Wieczorem o godz. 8.15 "Biedna dz:" wczyna". 
Kasa czynna codziennie od 12-3 i od 5-10 wie 
czarem. W sobotę od 12 do 10 wieczorem bez 
przerwy. 

. 

Najmniejszy motor elektryczny ~wtata zostal 
zmontowany na picTscieniu prz . -.lCznia szkoły 
elektrotechnicznej w St.-P auł w Stanach Zje-

dnoczonych, 

l. • 

Ze zjazdu rektorów uniwersytetów w Sa amanc 

tmtnarze wiedzy 'Z całej Europy, zebrani na bankiecie poze~nalnym, wydanym przez starożytną akademję w SaJamance. 

, 
nowy dyrektor fabryki 

samolotów Plage i Leśkiewicz 
w Lublinie. 

Radjokącik 

na piątek, dnia 30 poździernika. 
Berlin (505) godz. 20,30: Uroczystość 

ku czci Lu'tra. 
Monachium '(485) gadz. 20,15: Kurjoza 

muzyczne. 
Stuttga·rt {443) godz. 21,30 - 22: Kon 

cert symfoniczny. 
Londyn (365) godz. 22 - 22,30: Pleśni 

marynars.ki,ej; god-z. 22,30 - 23: KOD'cert 
popularny. 

Cardiff (353) godz. 21 - 23: M uzyl<a i 
śpiew. 

Paryż (458) godz. 22: Koncert symf0-
niczny. 

Oslo (382) godz. 20: Orkies~ra filhar
mo'nji. 

Praga (570) godz. 20: Koncert. 
Rzym (425) go.cJz. 20,40: Koncert sym

foniczny. 
Wiedeń (530) godz. 21,15: Królowa 

Mayów. 

Dr. med. 

Różan er 
Chovo"'lI skór
ne, ""ener'ł'C'I!
ne i moCr.O
płciOl?łe Lecze
nie sztucE!:nem 
s~ońcem f1lórs-

kiem. 
DZIEL~ A. ,,;, U. 

telef. 28-98. 
PfZJllnuje od 8.91/2 

, od 3-~. 

em, 

Piecyki i kuchenki 
przenośne. kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

Koźmiń. 
Główna 51. 

Jak s.ię dowiadujemy, dnia 26 b. m. sa 
mololem przybył z Warszawy do Lubli
na p. Zygmunt ZakrzewsIki, Itlowy naczel 
ny dyrektor fabryki "Plage-Leśkiewicz". 
aby objąć swe czynności. Miano-wanie je 
go po-zostaje w Ścisłym związku z re'orga 
nizacią fabryki na żądanie władz wojsko 
wych. Nowy dy.rekt.or rozpocząl już urzę 
dowanie. 

Binningham (479) godz. 21 - 23: Lek 
ka muzY1ka. 

Zurych (515) godz. 21,15: Wieczór st\1 
wa i muzyki francuskiej. M fi 
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Zagraniczne o 100 procent drożel. 

" todzt miesięcmie - at. 3.50 Przed tekstem I w tek~de 30 grony za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) k ł k ik t6 ona' 
Dl b 'k Za termino~ dru og oszeA. omum a VI l • 

a ro otnl 6w.. - .. 2.70 Za tekst m 25 4 d ... , e • • • • ... edministracja nie odpowia a • 
.,a prowincji .. 5.00 N kI" 
~agranic~ • .. 7.00 e ra ogi .. 2S... • • •• Artykuły nadesł;me bez oznaczenia honorarium uwa· 

"lUdzl Ecbo WieCL· i .. KUfl·er to'dzkl"" łlł[Zn'ln zl. 7.50 Komunikaty. . ., . 25 • •• • • • 4. tane są za bezpłatne. 
Ił fi Zwyczajne... 6 ,. _. • • • 10. Rękopisów zar6wno użyŁych jak l odrzuconych redak-

Odnoszenie do domu 30 gr, Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy S gr. za wyraz - najmntejsze o~loszenie 50 grosz..;. cIa nie zwraca. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne':. 
.~ M'yd. Jan StYPUłkow,.~Jd. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .,Kurier Łódzki" 
. J1.~ Zawadzka Nr. 1. 

Za redakei e i wydawnictwo odpowiada: 
. Wład~~w. tl1~;O.~ 


